
Nr. 322. We Lwowie, wtorek dnia 20 listopada 1900 r. Rok xxxin.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Mui-.znie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domn 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackieiu cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 Penigów -  
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B i u r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego': plac Marjark' 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k n p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e n n i k a  Po l s k i e g o * ,  plac 

Mariacki I. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasensteiti <Sc Vogier, (Otto Maas; 
M. Dultes, H. Schalek, A. Oppe!ik’s Naeh., Rudolf 
Moosse i J. Danneberg; w Par,?.u: C. Adam 3f* 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednega 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

„Skoncentrowana" taktyka.
L w ó w  19 lis topada .

O rgan  „skoncen trow anych"  l iberałów  k ra ­
kow skich — którego właściciel dr. D o  n o s z y  li­
s k i  nie może ani rusz zdecydow ać się do  tej 
pory , czy w razie swego w yboru  w stąp i  lub 
nie w stąp i do  Koia polskiego, a w ciągu dwu 
tygodni raz  zapewnia!  kraj, iż raczy e w e n tu a l­
n ie należeć do Kola, drugi raz znów oświadczy! 
w s w e j  g a z e c i e ,  że kan d y d u je  tylko na  g ru n ­
cie p ro g ra m u  „koncentracji"  —  id est so lidar­
ności Kola n i e  u z n a j e  — wreszcie świeżo 
ogiosil urbi et orhi, że w stąp i i solidarność 
uznaje, ale dom agać  się będzie zm iany  s ta tu tó w  
Koła — otóż ten  o rgan ,  czyli N . R eform a, usi­
łuje  obecnie prześcignąć swych kom m ili tonów  
lw ow skich : Słowo Polskie, K u r  je r  lwowski pod 
względem w ym yślan ia  fałszów i szczucia opinji 
wyborców  na kom ite t cen tra lny .  W  tym  celu 
— n a  równi z tym i o rganam i an t in a ro d o w ej  
opozycji — nie robi sobie zbytnich  skrupułów  
w  w yszukaniu  okazji, lecz bodaj z m y ś l i  jakiś 
fakt iluzoryczny, ab y  mieć a s u m p t  do rozter-  
ko tan ia  się na ten  niegodziwy kom ite t ce n t ra l ­
ny, na tę fortecę s tańczykos tw a  itp. Dowodem 
taktyki i p rak tyki tego rodzaju, je s t  dzisiejszy 
ar tyku ł  w stępny  w N . Reform ie  pod zachęca ją­
cym nag łów k iem : „Ł a p k a " .

Jak  pow szechnie  w iadom o, kom ite t  cen tra l­
ny nie wydal do tej chwili swej odezw y i w ą t ­
p im y naw et,  czy w y b ra n a  ad koc kom is ja  zre­
dagow ała  go już  ostatecznie. Jedynie  Słowo P . 
pospieszyło się z opub likow aniem  jednego  z n ie­
znane j  n ikom u całości w yrw anego  n iby  ustępu 
d o m n ie m a n e j  odezwy, dotyczącego ważnej u c h w a ­
ły kom itetu  centr .,  że m ianow icie  on  popierać  
będzie każdego k a n d y d a ta  — bez względu na 
jego ba rw ę  polityczną — jeżeli tenże oświadczy 
się z a  s o l i d a r n o ś c i ą  Koła.

Nie dalej, jak  16 bm . w artykule  pod  n a ­
pisem  : Obłudne wrzaski, przepowiedzieliśmy, że 
p ra sa  opozycy jno -skoncen trow ana  będzie się 
czepiała byle pozoru, aby  tego rodzaju  p o s ta ­
now ienie  kom ite tu  złośliwie i kłamliwie w yni-  
cować i dalej przeciw n iem u judzić — i tak  się 
s ta ło  niezwłocznie. P ierw sza — ja k  rzekliśmy — 
pospieszyła N . Reform a  z n apaśc ią  na  komitet, 
a b y  zaś m ia ła  szersze jeszcze pole do wycieczek 
i zarzu tów , dorobiła  sobie n a  poczekaniu  drugi 
passus  n i e w y d a n e j  dotychczas odezwy ko ­
m ite tu .  Tw ierdzi mianowicie, że odezwa s ta ­
wia k a n d y d a to m  ja k o  drugi, n ieodzow ny p o s tu ­
la t  te n  w arunek ,  iż oni „przez cały czas swego 
pos łow an ia  w  Kole pozos taną ."  W  słuszność 
lub  niesłuszność tego rodzaju  postu la tu  nie 
w chodzim y w  tej chwili, bo  jakże m ożna  sza­
n u jącem u  się p ism u wygłaszać krytykę] w w a ­
żnej, zasadniczej jakiejś  kweslji,  n a  podstaw ie  
pospolitego „on d if? “ Ale N . R eform y, odkąd  
s tanę ła  ze Słowem P. i K u rj. Iw. ram ię  do r a ­
m ien ia  w ob ron ie  haseł a n t in a ro d o w y cb ,  takie 
względy widocznie nie krępują .. .  Hejże tedy na 
Soplicę — bo  nuż  k tó ry  z lwowskich koncen-  
trow iczów  ją  wyprzedzi w glośnem u jadan iu  na...  
księżyc! I w  dużym artykule usiłuje w m ów ić  w 
swoich czytelników, że ów  rzekom y pos tu la t  
kom ite tu ,  odnoszący  się do ew en tua lnego  pozo­
s ta n ia  w ybranego  posła w  Kule, przez cały czas 
jego  posłow ania ,  je s t  „ łapką" na  k a n d y d a tó w  
poselskich. M otywuje zaś to  w ten  sp o só b :

„Komitet cen tra lny  pozw ala im bowiem , 
w przystępie  „na rodow e j"  łaskawości u p o m i­
nać się o zm ianę s ta tu tó w  Kola, — lecz ró ­
wnocześnie n ie  pozwala im z niego w ystępo­
w ać n a w e t  w tedy, gdyby  nietylko s ta tu tu  o be­
cnego nie zm ieniono, lecz gdyby inne, dzisiaj 
przewidzieć się n a w e t  nie dające  okoliczności, 
w ystąp ien ie  ich z Koła czyniły ew entualnością  
n ie uch ronną .  Tkw i więc w  tym postulacie

restrictio mentalis, że k o n se rw a ty w n a  większość 
Koia zostawia sobie wszelką sw obodę  ru c h ó w  
i może n a w e t  nie zastosow ać się do w skazó­
wek se jm ow ego Kola pose lsk iego ; n a to m ia s t  
ta  s a m a  większość ko n se rw a ty w n a  krępuje sil­
nie sw obodę ruchów  tych posłów  i swoich 
członków, k tórzyby zm iany  s ta tu tó w  K ola za­
żądali.  P o s tu la t  ten  zatem, streszczający się w  
w aru n k u ,  że k an d y d a t  poselski m a się zobo ­
wiązać do pozostan ia  w Kole polskiem przez 
cały czas posłow ania,  jest ze s t rony  kom ite tu  
cen tra lnego  gorszącem (!) nadużyciem  s ta n o w i­
ska, jakie sobie w  ciągu lal wywalczy!, jes t  
ob jaw em  rosnącej,  w tej instytucji z każdym 
rokiem  zachłanności koteryjnej.  — Jeżeli kiedy, 
to już te raz  ja w n ie  podją ł  się kom ite t  cen tra lny  
robo ty  na  rzecz jednego  tylko s tro n n ic tw a  k o n ­
se rw atyw nego" .

T a k  potępiwszy z m iejsca w  czam buł rzecz 
j e s z r  o n i e  i s t n i e j ą c ą  — a gdyby  n aw e t  
w istocie zam ierzoną  była, to bardzo  wiele da 
sie na  jej uzasadnien ie  przytoczyć — puszcza 
N ow a Reform a  wodze sw ym  opozycyjnym h a lu ­
cynacjom , które oczywiście nie m a ją  innego 
celu, jak  byle tylko nap ię tn o w a ć  ponow nie  ko­
m ite t  cen tra lny ,  jako insty tucję  służalczą, na 
wskroś zgubną  dla k raju  i przyszłej jego rep re ­
zentacji wiedeńskiej,  s tw orzoną  wyłącznie dla 
zapew nien ia  większości m a n d a tó w  konse rw aty ­
s tom  itp. brednie .

Nieraz z a s ta n aw ia m y  się n ad  tern, co wła­
ściwie pobudza  prasę  opozycyjną do takiej n a ­
miętnej,  zaślepionej, aż do bezmyślności p o su ­
w anej n ienawiści przeciw kom itetow i ce n tra ln e ­
m u ?  Bo, że nie kieruje nią sa m a  jeno  — choćby 
Bóg wie ja k  k rańcow e r ó ż n i c e  p r z e k o ­
n a ń  p o l i t y c z n y c h ,  to zdaje się nie u le­
gać w ą tp l iw o śc i! P rzychodzim y też w śród  głęb­
szej rozwagi n a d  tą  kw cst ją  do m n iem an ia ,  że 
chyba inde ira , iż kom ite t  cen tra lny  nie będzie 
popiera ł k a n d y d a tu r  p ros tych  tru tn iów , albo 
fa rbow anym i lisami podszytych karjerowiczów, 
których sp o ra  cyfra szuka wybicia się n a  wierzch 
pod op iekuńczem i skrzydłami „koncen trac ji" .  
Byle tylko len  kom ite t  wszedł z nimi w jakiś 
kom prom is  i dał im bodaj połowę u p ra g n io ­
nych przez nich m a n d a tó w ,  a  n iewątp liw ie  zu ­
pełnie inny  w ia t r  pow iałby  zaraz z łam ów  dzien­
nikarskich opozycji.

Zawczesny tryumf
Socjalistyczny o rgan  N aprzód  zamieścił nie­

d aw n o  tem u artykuł,  w k tórym  try u m fu jąc o  
kons ta tu je  niby, że wszyscy maszyniści a u s t r ja -  
ckieh kolei zszeregowali się pod egidą par t j i  so- 
cja lno-dem okra tycznej ,  ja k o  jedynej,  która m a 
ich zbawić pod  względem polepszenia by tu  m a ­
tę rjalnego.

Tym czasem , jak  się dow iadu jem y , specja l­
n ie co do m aszyn is tów  lwowskiej dyrekcji ko­
lei pań s tw o w e j,  sp ra w a  p rzeds taw ia  się wcale 
inaczej i w łaśnie dlatego o rgan  par t j i  socjalno- 
dem okra tycznej w Galicji, n ie ma bynajm nie j  
pow odu  się cieszyć; nie może być bow iem  m o­
wy o ogóle, skoro nie p rzystąp iła  do tej o rga­
nizacji ta k  liczna rzesza, ja k  m aszynistów  lw o­
wskiej dyrekcji kolejowej. Go więcej, po  ogło­
szeniu rezolucji, wniesionej na zjeździe m aszy­
n is tów  austrjack ich  kolei przez dr.  F rieda w Cze­
skiej Trzebow ie ,  k tórą  to  rezolucję przyjęli m a ­
szyniści w iedeńscy i p rascy ,  — maszyniści z 
okręgu dyrekcji lwowskiej n a  posiedzeniach o d ­
bytych w  Przem yślu ,  we Lw ow ie i w  Stry ju  
postanowili ,  że :  nie zgadzają  się n a  o rganiza­
cję pod opieką par t j i  soc ja lno-dem okra tycznej i 
s to ją  dalej n a  punkcie rezolucji powziętej na 
kongresie w P radze ,  t. j. d o m agan ia  się pole­
pszenia by tu ,  bez jakiegolwiek łączenia się z po-  
lilycznemi p ar t jam i.

T akie  s tanow isko  w obec  zakusów  socjali­

s tów  zajęli maszyniści pańs tw ow ych  kolei w lw ow ­
skiej dyrekcji. Zastrzegli się oni tern ja k  n a j ­
bardziej stanowczo, że nie m a ją  i nie chcą mieć 
nic. wspólnego z op iekunam i n ieproszonym i z pod 
„czerwonego sz tanda ru"  i że, jeżeli walczą o p o ­
lepszenie by tu  m ater ja lncgo , czynią to oparci 
na w łasnych  silach, z pe łną  św iadom ością  swych 
p ra w  i — obowiązków.

Cala ta jednak  kwestja  rzuca bądź co bądź 
ciekawe św iatło  na  robo tę  partj i  so c ja ln o -d e m o ­
kratycznej,  k tó ra  n ie jednokro tn ie  — jak  się 
okazuje — bez wiedzy i bez woli in te re so w a­
nych p rzem aw ia  w  ich im ieniu i po p ro s tu  p r a ­
wem kaduka  an ek tu je  dla siebie cało w ars tw y  
pracu jące ,  a po tem  się chwali Lem, jakie  to 
og rom ne zastępy robotnicze s łuchają  jej kom endy 
i pod jej sz tan d a re m  idą. S ą  to jeclnak prze­
ważnie puste  g w ary  i hałasy . Kiedy się te krzyki 
potrosze uciszą, pokazuje s ię ,  że zwyczajnie 
byw a ledwie część p raw dy  w  tern, o czem sze 
roko i długo krzyczały organa socjnlów.

Ostatni dzień wystawy.
P a r y ż  15 lis topada .

W y s taw a  z a m k n ię t a ! S łońce u litowało się 
nad  jej agonią  i po dniach szarych i sm utnych ,  
sypnęło  z n ieba  ziole sm ugi światła .  Jeszcze raz 
zajaśniała  w przepychu b lasków, p rag n ą c  zo­
stawić P aryżow i do b re  w spom nien ie  swej u rody  
i w d z ię k u ! Ju tro  ozwie się suchy  łoskot m io tów  
i o skardów  i fantastyczne „Cosm opolis" ,  m iasto 
dziwnych pałaców i gm achów , zam ieni się w  
jed n o  wielkie cm e n ta rz y sk o !...

Żałobę po wystawie  przyw dzieją  przede-  
wszystkiem przedsiębiorcy i spekulanci,  k tórym  
w spadku  zos ta ją  się o lbrzymie m inusy . W  ze­
szłym tygodniu  p. Millerand rozesłał niem niej 
jak  trzy  tysiące w ezw ań do sądu  przeciw kon-  
ccsjonarjuszom . S t ra ty  n iektórych przedsięwzięć 
są  w prost ba jeczne ;  tow arzystw o w ag o n ó w  sy­
pialnych, k tóre  urządziło res tau rac ję  t. zw. „ trans-  
sibiricn" i wzniosło w dzielnicy T ro c ad e ro  na  
czas w ystaw y  specja lne  hotele, zam yka bilans 
n iedoborem  pięciu m il jonów  f ranków . Chodnik 
ruchom y  przypraw i!  dwie kom panie  o b a n k r u ­
ctwo. O grom na  większość r e s ta u ra to ró w  i im pre -  
sa r jów  widowisk w ystaw ow ych, zostawia na p la ­
cu w ys taw ow ym  fortuny...  Ogólny plącz i zgrzy­
tanie zębów !

T eraz  rozpoczną się pom sto w a n ia  n a  pp.: 
M illeranda i P ic a rd ’a. W ydzierżaw iali  n a m  place 
po takich  cenach, że byłoTilenmżlłwem wyjść na 
swoje! T o  p raw d a ,  drodzy p,mowie, ale czy was 
kto zmuszał do p rzy jm o w a n ia  t ru d n y c h  w a r u n ­
ków? W ysokie  ceny pow odow ali  sam i przedsię­
biorcy, przelicytowywując się w zajem nie .  W y ­
s ta w a  obudziła gorączkę speku lacy jną ,  w której 
z a p o m n ia n o  o wszelkiej rachunkowości.  Ciskano 
m iljonow e sum y w  n a j s z y k o w n ie js z e  przedsię­
b iors tw a, nie oglądając się wcale, czy dochody 
m ogą je  zwrócić. Gornely w Figarze  daje  p rzy ­
kład: Jeden  z re s ta u ra to ró w  pierwszorzędnych
urządził swój zakład z takim przepychem , że 
gdyby przez cały czas w ystaw y od r a n a  do wie­
czora wszystkie stoliki oblegali goście i płacili 
bez w ah a n ia  po tró jne  ceny, jeszcze nie wróciły­
by się koszta. W ogóle koncesjonarjusze  zdawali 
się liczyć, iż t łum  przybyw ający  n a  wystawę, 
składać się będzie wyłącznie z m iljonerów, 
że n a  P o la  M arsow e Jowisz zs tąpi w złotym 
deszczu D anay .. .  T o  byl błąd  kardynalny ,  który 
stal się g łów ną p rzyczyną krachu! Ciżba zwie­
dzających w ystaw ę okazała się dem okra tyczną  
i ci przedsiębiorcy, którzy rachowali na  klijen- 
tó w  o skrom nych  zasobach, osiągnęli pokaźne 
zyski. P ierw szorzędne, bardzo drogie restauracje ,  
świeciły pus tkam i;  n a to m ia s t  je d e n  kiosk sprze­
daw a ł  dziennie za dw a  tysiące f ranków  zwykłych 
„bu te rszny tów " ,  przynosząc właścicielowi duży 
m ajątek .

Przedsięb iorcy  teatra ln i  uważali ,  iż w ystawa 
s tanow i wyjątkowi! sposobność do darcia łyka 
z publiczności. Ceny miejsc ponaznacza li  bardzo 
wysokie, o p rzedstaw ien ia  nie troszczyli się 
wcale. Zdaw ało  im się, że p ierw sza lepsza heca 
będzie ściągała tłum y. Za w stęp  na  liche w ido­
wisko, t rw a ją ce  2 0 —25 m inu t ,  żądali po o i 5 
franków . Publiczność przekonała się szybko o 
wartości to w a ru  i zaczęła unikać z a b aw  przece­
nionych. L ec z ,  gdy zjawiła się t ru p a  ja p o ń sk a  
S ady  Yacco i zap rodukow a la  przedstaw ien ie  iście 
za jm ujące,  teatrzyk byl s ta 'e  w ypełn iany . S p e ­
kulanci, którzy za to w a r  lichy chcieli b rać  wiel­
kie p ieniądze, pobankru tow ali .  Im p re sa r jo  d r u ­
żyny japońskie j  zrobił św ie tne  interesy.

W in a  tedy  olbrzymich s t r a t  w  większej 
części sp ad a  na  sam ych przedsiębiorców, których 
chciwość n a d m ie rn a  została w ten sposób  u k a ­
ran ą .  Nie idzie je d n ak  zatem, aby  i o rgan iza­
torow ie  w ystaw y byli bez błędu. P . P ica rd ,  m ąż 
pow ażnego  umysłu, zbyt mało troszczył się o 
rozrywki i zabaw y. Przez pierwsze cztery m ie­
siące pop rzes taw ano  na dość rzadkich i lu m in a ­
cjach. W y s taw ę  zw iedzano; bawić, się publiczność 
szła gdzieindziej.  Ł a tw o  pojąć ,  ja k  w  ten  sposób  
zostały zawiedzione rachuby  re s tau ra to rów . Do­
piero we wrześniu kom isar ja t  genera lny  spo­
strzegł falszywość tej taktyki, spróbow ał u tw o ­
rzyć spec ja lną  komisję zabaw . Było za późno. 
Wczesne wieczory i obniżenie się te m p e ra tu ry  
odstręczały tłum od dłuższego poby tu  n a  placu 
pow ystaw ow ym .

Dlatego p. P icard ,  m im o niezaprzeczonych 
zasług, jak ie  położył, nie zjednał sobie szerszej 
popularnośc i.  Nie zdobyła m u  je j naw e t  osla -  
lnia  p r ó b a :  pozwolenie n a  bezpła tny  w stęp  na  
w ystaw ę w ciągu jednego  dnia. Zarząd  w ys ta ­
wy chciał w  ten  sposób  umożliwić najuboższym  
w ars tw om  ludności zwiedzenie sk a rb ó w  p rze­
mysłu  i sztuki. Lecz w ybra ł  n a  tę uroczystość...  
dzień pow szedni.  Rezu lta t  by? taki, że ludność 
robotnicza,  tj. ta, dla k tórej zrobiono ow ą oliarę, 
nie przybyła w ca le :  z „darm ochy"  korzysta ła
sfera m ieszczańska, k tó ra  w  każdym razie b y ­
łaby lego dn ia  odwiedziła wystawę. Dla ro b o ­
tn ika s t ra ta  zarobku dziennego nie op łaca  się 
nigdy w y g ra n ą  biletu wejścia, który od wielu 
tygodni kosztuje 15 cen tym ów , czyli trochę w ię­
cej, niż 7 cent.

Lecz dziefi dzisiejszy nie jes t w łaściwym  
do czynienia w yrzu tów  i pow tarzan ia  gorzkich 
skarg. Dzisiaj osta tn i dzień wystawy. Choć obcy 
jestem  w  Paryżu , lubo z życiem tu tejszem nie 
łączą m nie  żadne bliższe węzły: nie mogę się
obronić  uczuciu sm utku  i żalu. Żegnaj p iękna 
„Cosmopolis", m iasto  dziwnych pałaców  i g m a ­
chów , żegnaj nowoczesna wieżo B a b e l !...

Z naszych stosunków sanitarnych.
L w ó w  19 lis topada.

(w) Jużto  je s t  zwykła kolej rzeczy n a  św ię ­
cie, że kiedy bieda wsiądzie n a  kark, zaczyna 
się n a  gw ałt wyszukiwać jej bliższe i dalsze 
przyczyny, nazyw ać je  po  imieniu, b a  n a w e t  
na  serjo za s tanaw iać  się n ad  usunięciem  tych 
przyczyn. Jo la  w jo tę  m a m y  to  wszystko we 
Lw owie.  Na porządku  dziennym  s p ra w a  tyfusu.

Mimowoli p rzypom ina  się przysłowie o P o ­
laku m ą d ry m  po szkodzie. Co zaś je s t  n a j ­
gorszą s t ro n ą  sm u tn y ch  u nas  s to sunków  s a ­
n ita rnych ,  to to, iż złe najbardzie j  do tyka i 
mści się n a  klasach najuboższych. Źle o d ży w ia ­
ni, w  brudzie i niechlujstw ie żyjący b ie d n i  
ludzie, tern sam em  są jak  na jm nie j  o d p o rn i  
wobec bakcylów tyfusowych.

Krążą pogłoski, że m a g is t ra t  lwowski u p o ­
raw szy  się z w yboram i,  chce się na  serjo za jąć  
o rganizac ją  kuchen  ruchom ych ,  kąpieli lu d o ­
w ych  i tanich  pomieszkam.. Zobaczym y, kiedy 
to się stanie...

Gdyby tak n a p r a w d ę  być miało, (daj to 
Boże...), byłyby to  tzw. środki p rew ency jne ,  b a r ­
dzo skuteczne i kto wie, czy nie jedyne. Chce­
my je d n ak  na lem  miejscu uw agę  zwrócić jeszcze 
na  jednę  rzecz: R ów nie  piekącą; dla m ag is tra tu  
p o w in n a  być sp raw a  reorganizacji  tzw. des in -  
fekcji miejskiej. In s ty tu ty  desinfekcyjne, takie, 
jak ie  posiada  dziś P aryż,  Berlin, W iedeń  i każde 
większe m ias to  europejskie, o dpow iada ją  wszel­
kim w ym ogom  współczesnej hygjeny. L w ów  m a 
rów nież  pretensjo  do m ias ta  europejskiego, na 
punkcie  tea tru  (półtora miljona) , rzeźni m ie j­
skiej (półtora miljona) . itd., s łow em , n a  każdym  
punkcie, tylko nie n a  punkcie desinfekcji m ie j­
skiej.

Wiecie, jak  w ygląda we Lw owie u nas  
u rzędow y in s ty tu t  desinfekcyjny?...  Oto re p re ­
zen tow any  o n  jest — przez funkcjonarjusza  
miejskiego. Dziwoląg ten, ła tw o rozróżnić się 
dający po olbrzym im  czerw onym  nosie, a k tó ­
rego mózg zna jdu je  się w  s tan ie  chronicznego 
pod rażn ien ia  alkoholicznego, gdy tylko zwietrzy 
w  jak iem  mieszkaniu  obecność tyfusu albo szkar­
la tyny, w p a d a  ta m  w śród  okru tnego  „ terem te-  
to w a n ia " ,  w  poczuciu swej urzędowej władzy, 
zapow iada  „taką desinfekcję wszystkiego, jakiej 
jeszcze świat nie widział" i grozi,  że chorego 
m usi „na tychm ias t  s a k u m p ak  t ran sp i ro w a ć  do 
śp ita la" .

N as tęp u ją  targi i pak ta  pokojow e z groźnym  
rep rezen tan tem  niszcząco-desinfekcyjnej władzy, 
przy końcu  których dziwoląg czerw ono-nosy  
nagle (!!) łagodnieje ja k  b aranek ,  n a  sprzedaż 
pędzony i w spania łom yśln ie  ustępuje .  S ą  w y­
padki jednak ,  że ce rber  te n  „zm uszony" je s t  — 
jak  tw ierdzi — p rzys tąp ić  do u rzędow an ia .  
W ów czas n as tęp u je  is tna  se k a tu ra  Bogu ducha  
w innej publiczności. Jeżeli to  je s t  m ieszkanie 
biednego, p ada  ofiarą os ta tn ia  poduszka i koł­
d r a ;  jeżeli salon w y tw orn ie  urządzony, pad a ją  
ofiarą kosztowne meble, obrazy i portie ry .

S tanow czo  naszem  zdaniem  publiczność m a 
rację, jeśli p ro tes tu je  przeciw p o d o b n em u  syste­
m ow i desinfekcyjnemu, który je s t  niczem innem , 
ja k  tylko kp inam i w  p o ró w n a n ie m  z tem, co m a 
P aryż,  Berlin  i inne m ia s ta  europejskie.

Dlaczego desinfekcja a  w andalizm  m a ją  być 
we Lw owie synon im em , Bogu to tylko i m ag i-  
g is tra tow i lwowskiem u w iadom o. Przecie kiero­
wnik desinfekcji p rzym usow ej pow in ien ,  jeśli już  
nie je s t  lekarzem, mieć co na jm n ie j  ukończony  
k urs  bak te r jo log iczny ! R ów nież  ta jem n icą  dla 
wszystkich je s t  faKt,| czem u funkcjonarjusz, des­
infekcję po  L w ow ie  w ykonujący ,  m im o  kilka­
kro tnych  dyscyplinarek  i tylu doniesień  przeciw  
niem u, wciąż je s t  n a  urzędzie sw ym  cierpiany.

Z nam y z p rak tyk i tego funkcjonarjusza  sa­
n i ta rn eg o ,  w spaniały ,  p raw dziw ie  szekspirowsko- 
k om iczny  p r z y k ła d : J e d en  z lekarzy m i e j s k i c h  
m ia ł m a te ra c e  m ocno poniszczone przez mole. 
O desłał je  tedy  do „Ins ty tu tu  desinfekcyjnego 
miejskiego" (!) celem zniszczenia szkodników. 
P o  p a ru  dn iach  odebra ł  je  z zapew nien iem , że 
m a te rac e  jego p o d d an o  bardzo  dokładnej des­
infekcji. To je d n a k  wcale nie przeszkadzało, aby  
m ole w czasie odbioru  m a te ra c ó w  z rąk  owego 
funkcjonarjusza  najspokojn ie j  dalej sobie po 
nich urządzały  sy m p a ty czn ą  p ro m en a d ę .  W idać  
po trzebow ały  orzeźwienia świeżem pow ie trzem  
po  nieszkodliwem upojeniu .

W y p a d a ło b y  z porządku  rzeczy, odpow ie­
dzia lnym  zrobić za taki s ta n  osobę fizyka m ie j­
skiego, jako  bezpośredniego  szefa i władcy tego 
func jona r ju sza .  Ale nam  tego nieszczęsnego fi­
zyka miejskiego już t rochę  żal, bo  ostatecznie...

W  rezultacie bow iem , fizyk ten  jest,  j a k im  
go chcieli i chcą mieć stu  rad n y c h  kr. st. m. 
L w ow a .  A to tak  t ru d n o  czasem w y b rn ą ć  z dy ­
lem atu  życiowego, zw anego  po g o spoda rsku  
„między m ło tem  a kow adłem ".. .

Fizyk miejski, chcąc dogodzić tem u, czy
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POMYŁKA.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

A N T O N IN Ę  M A T U S Z E W I C O W Ą .

B aron  Surm iecki w jednej  chwili s taną ł  
p o d  drzw iam i poety ,  zapukał lekko, lecz w net 
opam ię ta ł  się i n ie chcąc, by go wzięto za kogo 
innego, g rubym , zm ienionym  przez wzruszenie 
głosem za p y ta ł :

— Czy m o ż n a ?
Drzwi się o tw orzy ły ,  s ta n ą ł  w nich l le n ry k  

Głowaniecki.
— K to t a m ?
Zdum ionem , gn iew nem  spojrzen iem  zm ie­

rzył ba ro n a ,  k tóry  m u  tak  nie w porę  przybyw ał.  
Nie wpuścił go do pokoju ,  nie podał m u n a ­
w et ręki,  ukłonił się ty lko sztywnie i z ta joną  
n iecierpliwością, ozięble p rz e m ó w ił :

— P rzep raszam  p a n a ,  szanow ny  baronie ,  
ale w tej chwili nie mogę p a n a  przyjąć,  ocze­
kuję innych odwiedzin i proszę, abyś  p an  był 
n a  tyle  up rze jm ym  i dom  ten  opuścił. Przecież 
p a n  po jm uje ,  że... czasem... a  znam  dyskrecję 
p an a .

— N a n ią  pan  liczyć możesz, ale j a  p a n u  
m uszę słów kilka powiedzieć, a tu w  p rzed­
p oko ju  ktoś nas  usłyszeć może.

— Nie m a  obaw y,  m oj sąs iad  p raw ic  za­
wsze n ieobecny  — odrzekł poeta ,  od  drzwi nie 
ods tępu jąc  —  proszę tylko, bądź p a n  zwięzłym.

— T u  o n ią  c h o d z i ! — w yszeptał ba ron .
— C o ?  O kogo?  Nie rozum iem ! — zniżo­

n y m  głosem odpow iedzia ł H enryk .
— O p a n ią  Bertę...

P o e ta  mimowoli cofnął się, dozwalając 
w ten  sposób  wejść ba ro n o w i do pokoju .

— Co się s ta ło ?  — w yjąkał  zmięszany.
—  T o, że oboje  m ało  co n ie padliście 

ofiarą nikczemności i przewrotnośc i ludzkiej. — 
B a ro n  mówił cicho, ale w glosie jego b rzm iała  
tak  szczera n u ta  n iepokoju  i oburzen ia ,  że w ra ­
żliwa dusza poety  odczula, odgadła in s ty n k to ­
wnie, że niebezpieczeństwo m usi być poważne.

—  W ejdź  p a n !
—  Nie, nie, lepiej rozm aw ia jm y  tu ta j ,  przy 

d rzwiach i to  szeptem — odrzekł ba ron .  — 
P ods łuchan ia  p a n  się nie obawiasz , a wiesz 
pan , kto je s t  tw o im  są s ia d e m ?  P a n  Z enon 
Sknerski,  u k tórego w  tej chwili zna jdu je  się 
zaproszona  przez niego hr. R a d z ie c k a !

— Boże! czyż to  po d o b n e? . . .  Więc...
— W ięc zaczynasz pan  po jm ow ać!  Nic 

p a n  nie wiedziałoś o tem miłem sąsiedztwie, 
n iep raw daż ,  które nie jest wypadkow e, ręczę 
panu .. .

— Ależ to sam  Sknerski to mieszkanie 
nastręczył mi przez swego f a k to r a !

— W iem , p am ię tam ,  żeś p an  o tem w spo­
minał.  Ale i tego p a n  nie wiesz jeszcze, że to 
z jego n am o w y  h ra b in a  dom swój ci zamknęła.

— Przecież on  tyle przyjaźni zawsze mi 
o k a z y w a ł!

— Grał kom edję  dla łatwiejszego p rze p ro ­
w adzenia  sw ych niecnych p lanów .

— Ależ do czegóż dążył w łaściw ie?
— Do... do tego, — odrzekł b a ro n  z pc-  

w nem  w a h a n iem  i bolesnym  skurczem  tw a ­
rzy — aby  tu  was pokazać hrab in ie .. .  razem , 
aby  raz  na  zawsze siostrzenicę od niej usunąć,  
a  je j  m a ją tek  zdobyć dla siebie.

— P o d ł y !
—  Cicho n a  Boga!

— Co począć? A ch!  głowę tr .tcę, przebacz 
baronie ,  ja  wyjść muszę...

— O na  czeka n a  ulicy, uprzedziłem  ją .
— A c h ! więc p a n  wiesz... więc o n a  tu...
— W iem , przeczułem... Gdyby za późno  

nie było, by łbym  p a n a  tylko uprzedził, aby  jej 
oszczędzić sp o tk a n ia  się ze m n ą  te raz  i...

— Biedna!...  Baronie, n ie sądź jej n ie sp ra ­
wiedliwie, ona  tak niechętnie przysta ła  na  p rzy j­
ście do  m nie ,  tyle ją  to kosztowało, że...

— Że m im o, iż p an  jesteś  okrzyczanym 
cynikiem , byłbyś ją  uszanow ał.  T o  sam o w  tej 
chwili pan i Bercie m ów iłem , że przeciwko jej 
woli...

— Nigdy!.. .  Zresztą...  może i lepiej, że się 
tak  stało...  dla n i e j !

— O la k !  w ierz m i p an , to  nie kob ieta  
p rzec ię tn a , n ie  sa lonow a sy rena , ona chw ilę 
szału m ogłaby  później życiem przepłacić.

— Tak...  to kobieta cnotliwa, praw dziw ie  
cnotliwa, muszę w  to  wierzyć, j a  co w nic nie 
wierzę.

— Tylko  w zasady h o n o ru  i szlachetności.
— Baronie, o ile p a n  wyżej odem nie  stoisz 

pod tym  w zg lę d em !
— M am y tylko inne po jęcia!  Ale tam  ona  

czeka, chodź pan , weź płaszcz i kapelusz i cicho 
zejdźmy ze schodów, m a m  p ew n ą  myśl, plan. 
W iesz pan , przysiągłbym, że szanow ny  p a n  
Zenon ma jakiś  p u n k t  obse rw acy jny  ze swego 
pokoju  n a  pańsk ie  pom ieszkanie!

— T eraz  nieby m nie nie zdziwiło ze s tro n y  
lego ło tra . B aronie, ale czy m ój w idok... te raz ... 
jakżeż ja  ją  p o w ita m ?

— Jako  dobry, szczery przyjaciel,  bo p rze ­
cież nie w ątpię, że p a n  nim jesteś. 1 wierz mi, 
kochany  pan ie  H enryku ,  że z jej usposob ien iem , 
z jej zasadam i,  z jej za p a t ry w a n ia m i  na  życie,

a z tw o ją  sub te lną  w rażliw ością i ch a rak te re m  
do  g ru n tu  szlachetnym , ta  rola będzie dla cie­
bie przyjemniejszą i odpow iedniejszą.

Młodzieniec odczuł p raw d ę  słów tych, pod 
w pływ em  tej całej rozm owy, dzika nam ię tność  
jego gdzieś uleciała bezpow rotn ie ,  a  w  sercu 
zatliła obpk uczucia żalu nieokreślonego, ja sn a  
iskra szczerej przyjaźni.  T o  też, gdy z b r a m y  
wychodzili,  z p raw dziw ą  wdzięcznością dłoń 
b a r o n a  uścisną? i szepną ł :

— Dziękuję p an u  !
Bezwiednie te  sa m e  słowa u s ta  ich w y­

m ówiły ! pom yślał b a ro n  i m im owoli w es tchną ł  
boleśnie.

H ra b in a  Radziecka już  od pół godziny b a ­
wiła w kancelarji  p. S k n e r s k ie g o ; nie m ogąc  
się doczekać barona ,  po jecha ła  s a m a  i p rze rzu ­
ciwszy dla cerem onji księgi rachunkow e ,  k tó re  
przed nią p. Z enon  położył, pow sta ła ,  by go 
pożegnać, nie chcąc zabierać mu dłużej drogiego 
czasu, jak  sic wyraziła.

Ale gospodarz  oburzył się na taki pospiech, 
ze słodkim uśm iechem  zapewniał,  że je s t  nad  
wyraz szczęśliwy, iż może choć raz j ą  u siebie 
ugościć. P rzyniósł z drugiego pokoju  p rzygo to ­
w a n ą  już  pierwej w idocznie h e rb a tę  i c iastka  
i s ta ra ł  się ożyw ioną  rozm ow ą, p rzedstaw ia jąc  
lirabinie  dokładnie swoje dalsze f i lan trop ijne  
p lany, za jąć j ą  n a  tyle, aby  o odejściu nie m y­
ślała.

— Czy pani h r a b in a  wic — zagadnął n a ­
gle — kto jest m o im  są s iad e m ?  P a n  H enryk  
G łow anieck i!

— Ach, o n ?  R ozum iem  teraz, dlaczego 
ra p te m  kochany  p a n  tak ochłódł w swej p rzy­
jaźn i  dla niego, że aż mi doradził nie p rzy jm o ­
wać więcej jego wizyt. Z apew ne  zbadał  p a n  d o ­

kładnie jego sposób  ży d a ,  k tó ry  b u d u ją c y m  być 
nie musi,  sądząc podług  zasad, ja k ie  w ygłasza .

—  Ależ h rab in o ,  n a  co ciągle m  ówić, że 
ja  to pan i doradziłem , nie chcę, by  ludzie o tem  
wiedzieli. Przecież on dla pan i  zawsze byl n ie­
sym pa tycznym .

—  Tak, ale ze względu n a  Bertę  p rzy jm o ­
w ałam  go, n ie chcia łam je j  rob ić  przykrości, 
zm usza jąc  ją  do zan iechan ia  tej znajomości,  
k tóra  je j  była miłą.

—  Czyż p an i  h ra b in a  sądzi, że pan i  Li- 
dzińska zna jom ości tej zan iecha?

— N atu ra ln ie .  Gdzież go te raz  w idyw ać 
będzie?

W  tej chwili p rzy tłum iony  szept w  m ie­
szkaniu sąsiada doszedł uszu p. Zenona . Dziki 
błysk t r yumf u  zaświecił w  jego zielonawych 
źrenicach, uśm iech zadow olen ia  przebiegł po  
bladej twarzy, zbliżał się do ściany, do której 
h r a b in a  siedziała obrócona  plecami, odją ł z niej 
m ały  obrazek św. A ntoniego , a na  tem  miejscu 
ukazał się w  m urze  okrągły o tw ó r  wielkości 
dłoni. Sknerski zagłębi) w n im  sw e haczykow ate  
palce i po chwili w yciągnął s ta m tą d  spory  k a­
w ał b ibuły  zmiętej, ukrył j ą  czem prędzej w  kie­
szeni su rd u ta ,  spo jrza ł w o tw ór,  uśm iechną ł  
się ironicznie i powrócił  do stołu, przy  k tó rym  
h ra b in a  p rzerzucała  fotografie. S ta ra ł  się n ie 
zdradzić radości,  k tó ra  jego p iękną duszę zapeł­
ni,  gdy zobaczy w yraźnie przez za im p ro w izo w a n ą  
lupę w yniosłą  postać  pan i  Berty . Że się m e  
mylił, był tegc pew nym .

— Gdzie go w idyw ać będz ie?  — p rze m ó ­
wił, cicho odpow iada jąc  dop ie ro  teraz n a  zapy­
tan ie  h rab iny .  — O pan i d roga je s t  b a rdzo  n a ­
iw ną, jeżeli sądzi,  że m łode kobiety  radzić sobie 
nie um ie ją .  Tylko proszę, h rab in o ,  m ó w m y  szep­
tem , czemu, po tem  p an i  wytłum aczę.  (C. d. n.).

W iktor Jasińsk i
L.WÓW, S ło w a ck ieg o  1. 2  (naprzeci głównej poczty).
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ow em u ra d n e m u , działa ł zw ykle w edług  m etody , 
a b y  wilk by ł sy ty  i koza cała. Ale tak i system  
się m ści. B o w  rezu ltac ie  w yrob iła  się tego ro ­
dza ju  sy tu a c ja , źe fizyK m iejski s ta ł się tern 
przysłow iow em  pochyłem  drzew em , po  k tó rem  
kozy i p ro teg o w an e  cap y  w ciąż skaczą. H is to rja  
o s ta tn ic h  la t  uczy, że najw iększych  ok ropności 
sa n ita rn y c h  n a  punkcie  tak iego  np. w y ra b ia n ia  
dla siebie i d la p ro teg o w an y ch  konsensów  dla 
ziejących w ilgocią św ieżo w y b u d o w an y ch  kam ie­
nic, o tw ie ra n ia  s tu d z ien  podw órzow ych  ze szko­
d liw ą w odą, itd ., dopuszczali się zw ykle... ra d n i. 
S tą d  dużo rac ji m ia ł ten , k to  ukuł aforyzm , iż 
najw iększym i n iep rzy jac ió łm i m ias ta  w w ielu 
w y p ad k ach  są w łaśn ie n iek tó rzy  jego ... re p re ­
zen tan c i w  radz ie .

D latego to  pesym izm  będzie w  nas długo 
jeszcze w zb ierał, bo  nie w idzim y w tej m ierze 
nadziei po lepszen ia  się sto su n k ó w . L w ów  będzie 
ta k  długo n a  punkcie  sa n ita rn y m  kulał, póki 
ra d n i b ęd ą  trzy m ać fizyka m iejskiego w garści 
sw ych w pływ ów  i stosuneczków .

W  sw oim  czasie fizyk m iejski bardzo  pilnie 
chadzał n a  rozm aite  posiedzenia, ab y  tam  co 
zrob ić . Jed n ak , gdy  co kiedy w niósłji zap ro p o n o ­
w ał, zaw sze go radcy  m ie jscy  przegłosow ali. 
W ięc w  końcu dał w szystk iem u pokój. I słusznie...

A  L w ów  tym czasem  b rn ie  w okropnościach  
sa n ita rn y c h  po uszy. Bo jakże nie m a b rn ąć , 
kiedy fizyk je s t m itycznym  tylko cieniem  bez 
w ładzy, gdy  radcy  m iejscy są  m ądrze js i s a n ita r ­
n ie  od  fizyka, gdy d y rek to rem  in s ty tu tu  desiu - 
fekcyjnego je s t zaw sze chw ie jny  w nogach  z 
czerw onym  nosem  funkcjonarju sz  itd.

Jakże tu  tedy nie być n ieuleczalnym  pessy- 
m istą , gdy człek na to  w szystko p a trzy  i w śród 
tak iego  „śro d o w isk a” ż y je ? “...

K R O N I K A .
Pi«iętaJ«y o glmnazjoB d«szyśskls».

Djarjusz lwowski.
W t o r e k  20 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t  

c k i e. Czytelnia dla kobiet (Batorego 11) godz. 7 
wiecz. dr. E. Merczyński: „Hygiena dziecka” (wstęp 
wyłącznie dla kobiet). — Szkoła realna (Kamienna 
3) godz. 7 wiecz. prof. dr. J. Nusbaum : .W stęp
do anatomji porównawczej.”

Teatr miejski: Rigoletto”, opera. Początek o 
godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Wtorek (20 ): Feliksa de Wal. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 22, zachód o 
godzinie 4 minut 10.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie zamianował kancelistami sądowym i: komen­
danta posterunku tyt. wachmistrza żandarmerji w 
Dobczycach Franciszka Miihowskiego dla Brzostka, 
ogniomistrza przy składzie materjalów artyleryjskich 
w Krakowie Kazimierza W ojnę dla Gorlic i podofi­
cera rachunkowego 17 pułku obr. kraj. w Jarosła­
wiu Jakóba Pileckiego dla Pilzna.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie przeniósł oficjałów kancelaryjnych: Ignacego 
Mikulskiego w Jaworznie i Marcina Kassiana w Śle­
mieniu na własną ich prośbę' pierwszego do Nowego 
Sącza, drugiego do Rzeszowa, tudzież przeniósł kan­
celistów sądowych : Andrzeja Czerniawskiego z Gor­
lic do Jaworzna, a Władysława Jędrzejowskiego z 
Wieliczki do Ślemienia.

W sprawie epidemji tyfusu odbył wrzomj 
magistrat lwuwski kilkugodzinne posiedzenie, na któ­
rem, po przeprowadzeniu obszernej dyskusji, uchwa­
lono :

1. Powołać do ciągłego urzędowania dzielnico­
we komisje sanitarne, z prawem egzekutywy. Komi­
sje te składają s ię : z delegata rady miejskiej, lekarza 
miejskiego, komisarza dzielnicy, lub jego zastępcy i 
technicznego inspicjenta dzielnicy.

2. Przydzielić do departamentu sanitarnego o- 
sobnego urzędnika, którego prezydent miasta wyzna­
czył w osobie komisarza konceptowego Pawłowskiego, 
do specjalnego załatwiania spraw, tyczących się epi­
demji.

3. Perjodycznie badać jakość wody we wszyst­
kich studniach publicznych i prywatnych.

4 . Sprawić dla ludzi zajętych czyszczeniem 
źródeł i basenów, osobne ubrania i obuwie kau­
czukowe.

Prezydent miasta zarządził posiedzenie sekcji 
sanitarnej na poniedziałek, na wtorek zaś posiedzenie 
miejskiej rady zdrowia.

Tyfus we Lwowie. Wczoraj zaszły 4 nowe 
wypadki tyfusu, a mianowicie dwa w rejonie epide­
micznym, przy ulicy Blacharskiej 1. 7, zarohnik i 
przy ulicy Czarnieckiego 1. 20, słuchacz praw, — 
dwa wypadki zaś sporadyczne przy ulicy Pod Dębem 
1. IX, gdzie zachorował na tyfus słuchacz politechni­
ki i jego siostra.

Zgromadzenie gremium aptekarzy Wczo­
raj odbyło się pod przewodnictwem p. Piepesa-Po- 
ratyńskiego zgromadzenie gremium aptekarzy Galicji 
wschodniej. Po przyjęciu sprawozdania za rok u- 
biegły p. S k l e p i ń s k i ,  wiceprezes gremium, zło­
żył.-sprawozdanie z ankiety ministerjalnej w Wiedniu 
w s rawie reformy zawodu .■ ptekarskiego. Na wnio­
sek p. Ruckera podziękowano p. Sklepińskiemu za 
udział w ankiecie, oraz p. Poratyńskiemu, który 
brał udział w ankiecie, jako członek komisji sani­
tarnej parlam entu.

Dr. Rucker ponadto, po dłuższem umotywo­
waniu, domagał się uchwalenia rezolucji, a miano­
wicie :

„W alne zgromadzenie wzywa zarząd gremjalny, 
aby wziął inicjatywę w organizacji łącznej akcji 
gremjów austrjackich, celem spowodowania m ini­
sterstwa spraw wewnętrznych do rozpoczęcia akcji 
w zawodzie aptekarskim od wydania ustawy o ogól 
nym austrjackim funduszu pensyjnym dla wszystkich 
izłonków zawodu aptekarskiego.”

Rezolucję tę po krótkiej dyskusji uchwalono, 
wraz z dodatkiem p. Sklepińskiego, aby zarząd gre­
mium udał się w tej sprawie do ref. sanit. p. Me- 
runowicza i do nam iestnika, przedstawił im odnośny 
memorjal i domagał się, by rząd zaprowadził obo­
wiązkowe ubezpieczenie na starość wszystkich apte­
karzy tak pracodawców, jakoteż pracujących. Me- 
morjał ten ma być rozesłany wszystkim gremium 
austrjackim.

W  sprawie wn;osku zarządu co do petycji o 
ustanowienie fachowych referentów farmacji — po­
stanowiono domagać się u rządu, ażeby był jeden 
referent przy ministerstwie spraw wewnętrznych, 
podreferenci zaś przy władzach krajowych.

Do komisji egzaminacyjnej wybrani zostali pp. : 
dr. Rucker, dr. Mikolasch, Sklepiński.

Do komisji kontrolującej : Łazowski, Wewiór-
ski, Beiser.

Do komisji kwalifikacyjnej : Sklepiński, We-
wiórski, Rucker, Bruckner, Noss, Kulak, Krzyżanow­
ski, Ehrbar.

Na wniosek apt. Lachowicza z poprawką p. Skle­
pińskiego, uchwalono ze względu na współpracowni­
ków : Byłoby pożądanem, ażeby w miejscowościach, 
w których porozumienie wszystkich aptekarzy w 
tym kierunku jest możliwem, zamykano apteki o 9 
wieczorem, a otwierano o 7 rano.

Uroczysty wieczór urządzony na cześć Sło­
wackiego w Czytelni katolickiej, wypadł bardzo do­
brze. Publiczność zebrała się bardzo licznie. Słowo 
wstępne o poezji Słowackiego wygłosił dr. F l a c h .  
Nagrodzono go hucznym oklaskiem. Dalszy program 
wieczorku dobrany nadzwyczaj starannie, wykonany 
był wybornie. Na skrzypcach grał p. Z. Dzikowski, 
na fortepianie p. Wł. Huzar, śpiewał p. Sack, de­
klamował p. Z. Kubicki. Obchód zakończył chór 
akademicki odśpiewaniem „Cichej nocy” Swenborna.

Na ostatniem posiedzeniu dyrekcji lwo­
wskiego Towarzystwa sztuk pięknych odbyło się sto­
sownie do postanowień § 9 statutu tegoż towarzy­
stwa wylosowanie sześciu członków, poczem przy­
stąpiono do wyborów uzupełniających. W miejsce 
wylosowanych wybrano do składu dyrekcji p p .: pro­
fesora dra Jana Bołoza Antoniewicza (ponownie),
artystę-malarza Stanisława Dębicsiego, artystę-mala 
rza Juljana Makarewicza (ponownie), radnego Karola 
Schayera (ponownie), publicystę Kazimierza Skrzyń­
skiego, profesora dra Ernesta Tilla (ponownie) i star­
szego radcę dra Alfreda Zygadłowicza (ponownie).
W miejscu zmarłego członka śp. Karola Młodni­
ckiego, wybrano do grona dyrekcji artystę malarza 
p. Tadeusza Popiela, wiceprezesoslwo z ś po śp.
Karolu Młodnickim, objął artysta malarz i profesor 
pańftw  szkoły przemysł, p. Śtamsław Rejchan.

Delegatami gal. Towarzystwa kred. ziemskie­
go zostali dalej w ybrani: w okręgu śniatyńsko-ko-
sowskim p. Stefan M oysa; w rzeszowskim p. Sta­
nisław Jędrzejowicz, a zastępcą p. Stanisław Dydyń- 
s k i ; w sanockim pp. Włodz. Truskolaski i Włady­
sław W ik to r; w horodeńskim pp. Antoni Teodofo- 
wi cz i Kajetan Passakas; w lwowskim pp. Juljan 
Puzyna i Konstanty B runieki: w tłumackim p. An­
toni Abgarowicz delegatem, a zastępcą p. Jan Jaku­
bowicz ; w zbaraskim p. Mieczysław Konopacki, a 
zastępcą dr. Tadeusz N iem entow ski; w trembo- 
welskim Jerzy hr. Dunin Borkowski delegatem, a p. 
Adam Mysłakowski zastępcą; w starosamborskim 
p. Stanisław Agopsowicz delegatem, a p. Błażej Ru­
dnicki zastępcą; w Samborskim p. Ludwik Balicki 
delegatem, a p Stanisław Tworkowski zastępcą; 
w złoczowskim p. Kazimierz Obertyński delegatem, 
a zastępcą p. Oskar Schnell; w kamioneckim p. 
Stanisław Łodyński delegatem, a p. Roman Ujejski 
zastępcą : w kołomyjskim p. Stanisław Jasiński dele­
gatem, a zastępcą Roman kniaź Puzyna; w kalu- 
skim p. Stanisław Komornicki delegatem, a p. Ska­
rżyński zastępcą; w krośnieńskim p. August Goray- 
ski delegatem, a p. August Stojowski zastępcą; w 
mieleckim p. Mieczysław Artwiński delegatem, a p. 
Władysław Trzecieski zastępcą. Z innych okręgów 
nie nadesłano jeszcze aktów wyborczych.

Stajenna w o ń , unosząca się po calem śród­
mieściu stolicy — coś podohnego t y l k o  w e  L w o ­
w i e  m o ż l i w e .  Mowa o placu Marj ckim, słu­
sznie niedawno nazwanym przez naszego korespon­
denta z Krakowa, sercem Lwowa, koncenlrującem 
w sobie wszystkie a>lerjc ruchu osobowego mi sta. 
Woń te wydzielają i produkują konie fiakierskie, 
okal jące wokoło śliczny skwer placu Marjac.kiego i 
rozciągające się drugim rzędem niemal od gmachu 
Kasy oszczędności aż po Bank hipoteczny.

Wobec l,ł*b, że dorożki w tych miejscach zaj­
mują swe stanowiska niemal przez dzień caty, a 
przeważnie także i w nocy, bezpośrednią lego kon­
sekwencją jest fakt, iż plac Marjacki i integralna 
część ulicy Karola Ludwika z jednej strony nabrały 
własności co najmniej jakiegoś bagna na punkcie 
woni nieprzyjemnej, wstręlnej, roznoszącej zapachy 
slajenne wśród najbardziej eleganckiej publiczności, 
przechadzającej się po „corsie.”

Komisja sanitarna nasza jednak nie wiele się 
tem martwi. Cóż. ją to może obchodzić, że tam ktoś 
mieszkający w centrum miasta i opłacający za mie­
szkanie bajecznie drogie pieniądze, nie może wprost 
okna otworzyć na pierwszorzędną ulicę Karola Lu­
dwika aby nie napełnij- mieszkania wonią stajenna. 
A przecież zapobieganie tego rodzaju okropnościom 
sanitarnym jest jej pierwszym obowiązkiem. Trochę 
więcej desinfekeji, regularnej, częstszej i stałej, po­
łożenie hruku asfaltowego w tem miejscu i zmy­
wanie lego z pewnością klęskę tę placu Marjackie- 
go, nieuniknioną zresztą, zredukowałoby ad m in i­
m um . A lego przecie wymagać od niej mamy wszel­
kie prawo. Prosimy bardzo p. wiceprezydenta M i- 
c li a ! s k i e g o, abv zechciał zająć się tą sprawą i 
usunął te nieporządki.

Koszta wyprawy austrjackiej do Chin
mają wynosić dotychczas — iak zapewnia Pester 
L loyd  -  3 miljony koron.

Na wiec pocztmistrzów, ekspedjentów i eks­
pedytorów pocztowych Galicji, który odbędzie się 
dnia 25 bm. w Rzeszowie, zapowiedzieli przybycie 
delegaci stowarzyszeń pocztowych z Pragi i Wiednia.

„Cywilizatorc wie“ ludu. Jaką bronią walczy 
„uczony* pan D a s z y ń s k i  o swój mandat, prze­
konać się można z wyzwisk, jakiemi obrzuca swego 
kontrkandydata i tych, którzy go popierają, w N a ­
przodzie. Dla wiecznej rzeczy pamięci i izby w przy­
szłości, by wiedziano kto wprowadza w prasę polską 
zdziczenie, przytaczamy szereg wyzwisk, zebranych 
z d w ó c h  t y l k o  n u m e r ó w  Naprzodu, skiero- 
wanych pod adresem kontrkandydata pana Daszyń­
skiego i kilku jego przyjaciół, czy agitatorów. Oto 
bukiet: „bandyta, bocian korupcji, kryminalista
(2 razy), kryminalne indywiduum, lichwiarz, lum- 
penproletarjusze, Hyeny dziennikarskie, pijak (2 
razy), zbrodniarz, złodziej (4 razy), zgraja, pijaniea, 
rzezimie;zek (3 razy), oszust (2 razy), pospolity 
drab, zbój, morderca” . Na dwa numera N aprzodu, 
chyba dość.

Straszny wypadek. Z Marjampola donoszą 
13 bm .: Dziś zdarzył się tu na przedmieściu stra­
szny wypadek. Oto chory na tyfus Grzegorz Zając, 
gospodarz, wśród gorączki chwyciwszy siekierę, ciął 
trzykrotnie żonę swoją w głowę, przebijając czaszkę 
. wyrębując kawałek mózgu. Chorej rany zaszył tu ­
tejszy troskliwy lekarz, dr. Orzechowski i postarał 

się o przewiezienie jej do prywatnego szpitala Sióstr 
Miłosierdzia, jc !nak nie ma nadziei utrzymania jej 
przy życiu, wskutek wycięcia kawałka mózgu. Cho­
rego zaś Zająca, związanego trzymają pod nadzorem, 
gdyż odgraża się, że porąbie jeszcze swoje jedyne 
dziecko.

Charakterystyczną sprawę, jak donosi 
W arsz. D niewn., rozpatrywał w tych dniach jeden 
z sędziów pokoju miasta Warszawy. Przed sądem

stawała w charakterze obwinionej o kradzież staru­
szka w bardzo podeszłym wieku, która nietylko, że 
przyznała się do winy, ale otwarcie oświadczyła, że 
kradzież popełniła tylko dlatego, aby mogla dostać? 
się do więzienia, ponieważ wskutek starości praco­
wać nie może, a do przytułku przyjąć jej nie chcą, 
bo nie ma protekcji. „Jeżeli pan sędzia — mówiła 
obwiniona — nie zlituje się nademną i nie wsadzi 
mnie do więzienia, to będę musiała umrzeć z głodu 
na ulicy”. Sędzia Die mógł naturalnie odmówić pro­
śbie staruszki i skazał ją  na kilka dni aresztu.

Tyfus brzuszny panuje nagminnie w Ma- 
rjampolu.

2 i Przemyśla donoszą, iż dnia 11 bm. ks. 
biskup Pelczar poświęcił tam nowy klasztor i kościół 
PP. Karmelitanek bosych.

W  Innsbrucku zmarł w 81 r. życia dr. Adolf 
P i e l i ł  e r , b. profesor tamtejszego uniwersytetu i 
znany poeta tyrolski.

Nowy zakaz pruski. Władze pruskie za­
kazały odczytu, który miała mieć w Poznaniu p. Ge- 
rzabkowa, żona inżyniera w Tarnowie, na dochód 
„Przytuliska.”

Zakaz nauki języka polskiego. Władze 
szkolne zakazały udzielać w języku polskim nauki 
katechizmu i historji biblijnej w szkołach w Strzel­
nie i Młynach.

Narodowość w armji austrjackiej. W  ar- 
mji Austro-Węgier służy 430 .000  Słowian, 227 .000  
Niemców, 122.234 Madjarów, 47 .286  Rumunów i 
13.669 Włochów. Na 430 .000  Słowian przypada: 
178.268 Czechów i Słowaków, 75.672 Polaków, 
74.675 Rusinów, 74.514 Chorwatów i Serbów i 
27 .513  Słowaków

Matuzal. W  Warszawie na przedmieściu Bru­
dno , zmarł w tych dniach i na cmentarzu miejsco­
wym pochowany został b. przemysłowiec warszawski, 
śp. Adam Osiecki, przeżywszy 106 lat. Zmarły pra- 
w ie do ostatniej chwili zachował pamięć i przyto­
mność umysłu.

Ładne mieszkanie stróża! W  czasie prze­
glądu domów warszawskich przez komisję specjalną, 
ta ostatnia znalazła bardzo ciekawy lokal, urządzony 
przez właściciela domu nr. 33 na Nalewkach. Po­
nieważ nawet pokoik stróża zdołał odnająć lokato­
rom, stróża ulokował w budzie, kiórą żydzi zbudo­
wali sobie na „kuczkę.”

400 OSÓb O tru tych . Z Petersburga donoszą 
n a m : W instytucie Smolna arszenikiem podanym
do obiadu, otruło się przeszło 400  osób. Śledztwo 
wytoczone stwierdziło, iż oddalony przez kuciiarza 
kuchta domię zal z zemsty do ciasta, z którego pie­
czono piernik, arszeniku. Kuchtę owego aresztowano. 
Osobom otrutym nie grozi niebezpieczeństwo.

'Zbiór tytoniu na Kubie. Z Kuby nadchodzą 
dobre wieści : Zbiór tytoniu tegoroczny, jaki się na 
targu ukazał, omawiają jako najbogatszy, jaki kiedy­
kolwiek pamiętają. Prócz lego, ponieważ skutkiem 
wojny ziemia odłogiem leżała, gatunek jest dosko­
nały. Zebrano 510 .000  bel najlepszego tytoniu, pod­
czas gdy zwyczajnie bywało około 4 00 .000  bel. 
Wartość zbioru tegorocznego, wynosi 17 ,125 .000  
fantów szterlingów. Wobec tego może spadną ceny 
tytoniu i cygara hawańskie staną się przystępniejsze 
dla klas mniej zamożnych.

Burmistrz jasielski p. Alojzy Metzger zre­
zygnował ze swej godności.

Angielska hakata. Z Rzymu donoszą do 
Volks-Z t ., że bytność Chamberlaina na wyspie 
Maicie wywołuje wrażenie bardzo przygnębiające. Na 
wyspie tej jest tylko 6000 osób władających języ­
kiem angielskim, reszta zaś, 180 .000  mieszkańców, 
po angielsku nie umie. Mimo to Chamberlain za­
rządzi! równouprawnienie języka z włoskim, a de- 
putację, która przeciw temu protestowała, przyjął 
jaknajgorzej, oświadczając, że to jest bezczelnością 
z ich strony wnosić tego rodzaju protesty i że Malta 
ma jeszcze za wiele wolności.

Z najazdu Mongołów. Petersburskie Towa­
rzystwo archeologiczne postanowiło wysłał osobną 
komisję do MukJenu, stolicy Mandżurji, dla obej­
rzenia znalezionych tam rękopisów, wśród których 
znajdują się manuskrypty greckicli i rzyinsk.ch kla­
syków, oraz wiele rękopisów czeskich. Uczeni euro­
pejscy, znajdujący się obecnie w Mukdenie, twierdzą, 
że rękopisy te zostały przywiezione przez Mongołów 
po ich najściu na Europę w XII wieku.

Serce Byrona. Z Aten donoszą, iż kościół 
św. Spirydjona w Missolungi, w którym znajdo > ala 
się urna z sercem Byrona, ma być obecnie przebu­
dowany. Gdy Turcy wzięli m. Missolungi, kośęiół 
był zburzony, a urna pod gruzami pogrzebana. Ohe- 
cnie mają być dokonane skrzętne poszukiwania w 
celu odnalezienia cennej pamiątki i zapewnienia jej 
schronienia w nowym budynku.

Z życia towarzyskiego. W kościeie ś w . 
Marji Magdaleny odbył się w sobotę (17 bm.) ślub 
panny Zofji K u c h a r s k i e j ,  córki sekretarza wy­
działu kraj., znanego publicysty, p. Karola Kuchar­
skiego, z p. Jędrzejem K o r n e l i ą ,  inżynierem wy­
dział i kraj. Młodej parze pobłogosławił ks. prob. 
S t o p c z y  ń s k i  w asystencji ks. kan. M a r  d y  r o ­
s i e  w ic z a, w trakcie czego kwartet „Lutni” od­
śpiewał na rfiórze Veni Creator. Z kościoła orszak 
weselny zc 40 osób udał się do domu rodziców 
panny młodej, gdzie podejmowano wszystkicłi ze 
staropolską gościnnością. W czasie uczty wzniósł 
pierwszy toast na cześć nowożeńców prezes Tow. 
dziennik '1-zy polskich, p. Liberat Z a j ą c z k o w s k i ,  
rozwijając w swem przemówieniu znaczenie rodziny 
polskiej dla naszego społeczeństwa. Na zdrowie pp. 
Kucharskich wychylił kielich p Miecz. S c li m i 11, 
poczem szereg oficjalnych toastów zakończył ks. Mar- 
dyrosiewicz piękną improwizacją na temat „kochaj­
my się.* Po wieczerzy młodzież rzuciła się do tań­
ców i wśród nader wesołego nastroju licznego to­
warzystwa, zabawiano się niemal do poranka.

Porządki W mieście. Od jednego z naszych 
prenumeratorów otrzymujemy następujące zażalenie, 
które podajemy do wiadomości komisyj sanitarnych : 
„Mieszkam przy placu „Strzeleckim” 1. 2 w par- 
teize, vis-a-vis moich okien w oddaleniu 50 kroków 
znajduje się studnia z basenem. W piątek 16 bm. 
popołudniu zjawił się organ miejski zwany studnia­
rzem z przyrządami, aby ową studnię wedle regu­
laminu sanitarnego wyczyścić. Otóż nasamprzód wy­
puści! z basenu wodę, dalej m i o 11 ą bioto nagro­
madzone na około studni starannie sprzątnął, później 
wlazł do środka basenu z b u t a m i  z a b ł o ć  o n  e- 
m i  a ż  p o  c h o l e w y  i tąż samą miotłą środek 
oczyścił, ściany basenu wapnem skropił — no i na- 
koniec rurę wodociągu nadwerężył, bo obecnie woda 
ledwie sączy, gdy przedtem obficie wytryski wała. Nie 
wiem komu na tem zależało pozbawić mieszkańców 
„placu Strzeleckiego” wody zupełnie zdrowej, stu­
dnia bowiem o której piszę, zasilaną jest źródłem 
z „W ulki” , o czem przed'tygodniem  dowiedziałem 
się od p. dra M. Wąsowicza. Dziś poniedziałek, a 
wody nie m a.”

Konkurs na trzecią aptekę w Jarosławiu ; wartość listów rekomendowanych, przeto wysyłający 
rozpisało starostwo tamtejsze z dniem 29 paździer- i jeaen z banków budapeszteńskich, poniesie całkowitą
nika br. przez trzykrotne ogłoszenie w Gazecib 
Lw ow skiej, nie zawiadomiwszy o tem ani gremium j 
aptekarzy, ani towarzystw farmaceutycznych, ani pism j 
fachowych, do których to czynności jest ono ! 
ustawowo obowiązane. Interesowanych zawiadamia- i 
my, że term in do wnoszenia podań upływa z dniem i 
10 grudnia 1900. [

Tyfus we Lwowie. Dowiadujemy się od

szkodę; list pieniężny na 200  koron, adresowany do 
Ottynji i drugi list z 1 .183 koron, także do Ollynji 
adresowany, zaginęły bez śladu. W obu ostatnich wy­
padkach wysłano do Ottynji komisarza pocztowego 
dla zbadania sprawy.

Znaczna kradzież. Niedawno temu włamali 
się złodzieje w czasie nieobecności pułkownika sztabu 
generalnego, barona Pflanzera, do jego mieszkania

kilku mieszkańców ulicy Łyczakowskiej, mieszkają- i (ul. Matejki 1. 8), przetrząśli je  cale i skradli bie-
cych naprzeciwko ź r ó d e ł  d o m i n i k a ń s k i e g o  
i G i e m i r s k i c h , że magistrat zabrał się od kilku 
dni do energicznego czyszczenia zakażonego źródła! 
P r a c a  t a  o d b y w a  s i ę  w p o r a c h  w i e c z o ­
r n y c h ,  l u b  n o c n y c h !  Nie pojmujemy, jaki cel 
ma ta roLota?

lhnę, odzież, kosztowności itp., w wartości przeszło 
1 .500 zł. Znaczną część skradzionych rzeczy i sa­
mych sprawców udało się policji wyśledzić, a część 
kosztowności znaleziono po różnych zastawach. Nie 
znaleziono jednak do tej pory złotego zegarka, (pła­
ski anker, naśladownictwo staromodnych, ze złotym

Gzy magistrat spodziewa się przez oczyszczenie | łańcuszkiem i talarem św. Jerzego) wartości przeszło 
zbiornika i puszczenie wody w ruch, zapobiedz dal- j 120 zł., a to mimo, że właściciel za odnalezienie
szym epidemiom tyfusowym; tej pamiątki, znaczną ofiarował nagrodę.

Czy żródliska, położone obok kloak i domów j Pożyteczna broszura. Buczacki wydział rady 
mieszkalnych, gęsto zaludnionych, nadają się w ogóle powiatowej zaprenumerował 2 .000  egzemplarzy bro­
do dalszego użytku domowego, tembardziej, że za i szurek ludowych ks. prałata Stanisława Gromnickiego
2 miesiące będą puszczone w ruch nowe wodo- pt. „O jedności i miłości w narodzie” , jako rzeczy

l o nadzwyczajnej moralnej wartości, celem rozdania
! dziatwie szkolnej i ludności wiejskiej.

ciągi?
O c z y s z c z a n i e  ź r ó d e ł ,  z d a n i e m  l u d z i  

k o m p e t e n t n y c h ,  w c a l e  n i e  w y s t a r c z y  
do  s t ł u m i e n i a  z a r a z y ,  a nadto narażać będzie 
magistrat zawsze jeszcze na pokusę puszczania tej 
wody w razie jakichś zachcianek i wbrew zakazowi 
namiestnictwa, a mieszkańców Lwowa naraża na 
ciągle niebezpieczeństwo nabawiania się tyfusu całkiem 
niewinnie i niespodziewanie!

Delegacje wspólne. Reichswehr donosi, że 
wiadomość Narodnich L istów  o zwołaniu delegacyj 
na wiosnę 1901 roku jest przedwczesną, dotychczas 
bowiem nic nastąpiło porozumienie się odnośnych 
czynników tej sprawie. Według Reichswehr prawdo- 
podobnem jest, że delegacje zwołane zostaną dopiero 
w jesieni 1901 r.

Podatek ekwiwalentowy. Krajowa dyrekcja 
skarbowa ogłasza, że celem wymiaru należytości ekwi- 
walentowej od ruchomego i nieruchomego majątku 
za VI. dziesięciolecie (od 1 stycznia 1901 do końca 
grudnia 1910) należy najdalej do końca kwietnia 
1901 przedłożyć zeznanie (fasję) majątku, podlegają­
cego należytości ekwiwalentowej, wedle stanu tegoż 
majątku z dnia 1 stycznia 1901.

Cóż z kurtyną Siemiradzkiego?... Od 
dość długiego czasu mamy już u siebie kurtynę Sie­
miradzkiego, a jednak dotąd jeszcze nie zawieszono 
jej w teatrze. Publiczność jest z tego powodu tro­
chę niespokojną, po mieście obiegają różne „niepo­
kojące” historje. Ludzie opowiadają sobie, iż kurtyna 
przyszła w tak „uszkodzonym” stanie, iż wprost za­
wiesić jej nie było można, a miasto nie wie zupełnie, 
jak z tego kłopotu wybrnąć. Są nawet tacy pomy­
słowi i daleko idący, którzy zapewniają, iż Siemi­
radzki na gwałt maluje drugą kurtynę dla Lwowa.

Jak w każdej wersji i plotce, jest i w tej 
nieco prawdy... Prawdą tedy jest, iż kurtyna nade­
szła, o czem zresztą natychmiast donieśliśmy. P ra­
wdą jest dalej, że nadeszła w nieco „uszkodzonym” 
stanie. Uszkodzoną jest jednak nie kurtyna sama, tj. 
właściwy obraz, ale jego obramowanie w formie 
malowanej w deseń „bordury” . Bordura ta, wykonana 
woskowemi farbami, ucierpiała skutkiem podróży tak 
dalece, iż zupełnie zblakowala. Na tem, co prawda, 
zyskało przedsiębiorstw teatralne. Powiada, iż kurtynę 
Siemiradzkiego restauruje się i term in pokazania jej 
ludowi przeciąga się w nieskończoność. Chodzi prze­
cież o wyszukanie zainteresowania publiczności, 
która przez pewien czas będzie wypełniać teatr dla... 
kurtyny Siemiradzkiego.

Cet ram  censeo, że kurtyna ta raz wreszcie 
powinna już. byó pokazaną ludowi. Wszystko ma 
przecie swój koniec, więc i przeciąganie z kurtyną 
— także.

Krzyż z czterema lampkami. Związek 
Towarzystw dobroczynnych uzyskał ze sprzedaży 
krzyżów na cmentarzach lwowskich w dniach 1 i 2 
listopada rb. 4 456 koron.

Obchód M ickiewiczowski. Z Oleszyc do­
noszą nam : Komitet urządzający wie
czowski, zaprosił do współudziału p. Leopolda Mi- ■
taszewskiego, znanego za granicą i u nas barytona.
Wieczór ten będzie urozmaicony, bo oprócz części
muzykalnych, będzie także i odczyt, który wygłosi 
p. prof. Janelli.

W odociąg lwowski. Układanie rur już skoń­
czono. Od wtorku, tj. 20 bm., rozpocznie się od

! * Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
( na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
j a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
j czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
; wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego” po wy- 
| jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70 hal.) (wraz 
j z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
! „Śmigusa* 15 ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea- 
I trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­

nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplarz 
10 hal.

* Colisseum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku Hi g l i - L i f e .  
Występ najznakomitszych artystów świata. T r u p a  P i o ­
n e e r  O d r a p  (7 osób) cykliścj z olbrzymem Xt. V i n- 
e e n t h  G o 1 i a t li, C h a r l e s  D i a m o n d ,  harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Bailey. M i s s  FI  o- 
n i ż e l i ,  produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po­
wietrzu. M i s s D a l l g o t ,  ze swemi tresowanymi kotami. 
B r o s c h i n i, żongler komiczny. E 11 a M y r a, subretka. 
T h e  B a r t h s ,  akrobaci ekscenlr. ze swoim pudlem. 
Mi s s  B i s  h o p , zwana „czarną Patti* itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

* Z Colosseum. Niedługo w Colosseum p. Thorna, 
zaprodukują się szczególnego rodzaju „artyści”, mianowi­
cie : tresowane lwy morskie, konie morskie (morsy) i 
psy morskie (foki). Podbiegunowe to towarzystwo, cie­
szyło się niedawno niebywałem powodzeniem w Lon­
dynie.

* Z Towarzystwa prawniczko. Onia 20 lisLopada 
b. r. we wtorek o godzinie pól do 7 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Towarzystwa (ulica Karola Ludwika 1. 3), 
Pogadanka o wykładzie dra Jana Rozwadowskiego, 
„O parcelacji gruntów w Prusiecb*.

* Z życia towarzyskiego. P. Leopold Scherf, współ­
pracownik apteki p. Mikolascha, zaręczył się w Dolinie z 
panną Wiktorją Warywodzianką.

* Odczyt. W Czytelni katolickiej będzie miał w środę 
odczyt p. dr. J. Flach, o modernistycznej poezji nie­
mieckim. Tematem nowa praca „Hugo von Hotinansthal*.

* Zgubiono damski oksydowany zegarek, z wisiorkiem 
złotym, opatrzonym emalją Matki Boskiej, w okolicy ul. 
Hoffmana Opata. Znalazca zechce się zgłosić do Dzien­
nika P u l , gdzie otrzyma stosowną nagrodę.

* Posiedzenie kółka literackiego Czytelni akademi­
ckiej odbędzie się dziś we wtorek dnia 20 I). m. Na po­
rządku dziennym odczyt akad. Władysława Pikor i p. t . : 
„Z Soualj b-mo-1 marche funebre Chopina i tłumaczenie 
Kornela Ujejskiego”. Początek o godzinie pól do 8 w ie­
czorem.

* Z Koła literacko - artystycznego. Walne zgroma­
dzenie członków Koła lit.eracko-artystycznego odbędzie się 
dnia 6 grudnia. Na porządku dziennym : wybory całegi 
zarządu.

Z powodu żałoby po ś. p. Stanisławie Sclmiir- 
Pepłowskim, długoletnim sekretarzu „Koła*, wydział za 
niecliał urządzenia tradycyjnego wieczoru z tańcami w 
dniu św. Katarzyny ; pierwsze zebranie towarzyskie, po­
łączone z zabawą dla dzieci, odbędzie się w salonach
„Koła* w wilję św. Mikołaja.

* Ofiary na Jasną Górę (LXI). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : Paulina 
G. 10 k . ; Lenik Franciszek z Nowego Sącza 3 k.

v u  i u i D o . i c  w  i  vy i s a i  • t-i v i c a * j ! L  u w  j p / T Y T )  1^1  I r
: Komitet urządzający wieczór Mickiewi- ) a z a m ( )

1 Poprzednio wykazano 5733 k. 90 h 1 dukat'
i i 5 5  kopiejek, a w ięc  razem  ( I  — L X I )  5 7 4 6  k .

90 h. 1 dukat i 55 kopiejek.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w e  w t o r e k  „Rigoletto” , opera w 3 aktach 
Woli dobrostańskiej ich przepłukiwanie partjami tak, t a 4 odsłonach Verdi'ego. Drugi gościnny występ
że 15 grudnia będzie można przystąpić do przeplu 
kiwania rurociągów w obrębie miasta, a dnia 15 
stycznia 1901 wodociąg będzie mógł być oddany do 
publicznego użytku.

Dziwny przepis. Dyrekcja poczt i telegrafów 
wydała do wszystkich urzędów pocztowych w Galicji 
okólnik, w którym zaznacza, że „korespondencje 
urzędów parafialnych i szkół ludowych z urzędami 
gminnymi, n a w e t  w s p r a w a c h  p u b l i c z n e j  
s ł u ż b y  n i e  s ą  w o l n e  od p o r t a  i dlatego za­
wsze mają być frankowane” . Zapytać się należy, kto 
tedy ma owe porta od u r z ę d o w y c h  czynności, 
jak: wykazów dla starostw, za pośrednictwem urzę­
dów gminnych, itp., opłacać, bo przecież ani urzędy 
parafialne, ani szkoły, nie mają na to żadnych ry­
czałtów; dość, że zużytkowują na te przeróżne wykazy 
własny papier. Należy dodać, że dotychczas wszystkie 
urzędy pocztowe wszelkie tego rodzaju koresponden­
cje i pisma, jako urzędowe, przyjmowały nieopła- 
cane.

Grzeczność pocztowa. Od bardzo poważnych 
osób, otrzymujemy zażalenia na personal filji poczty 
przy ul. św. Mikołaja. Panna ekspedytorka szcze­
gólniej, osoba widocznie nerwowa, niegrzecznie 
traktuje strony, nadające pakiety, lub listy, tak, że 
wiele osób z tamlej okolicy, nie chcąc się narażać 
na przypadłości złego humoru funkcjonarjuszki, woli 
nadłożyć drogi do miasta. Dyrekcja poczt winna 
zbadać, ile na tem jest prawdy, bo ostatecznie tilje 
poczty w mieś ie nie są po to tworzone, aby mieć 
gdzie pomieścić personal urzędniczy, ale dla wygody 
publiczności.

Wystawę artystycznych wyrobów ze szkła

W iktora Grąbczewskiego, artysty opery warszawskiej 
Jutro w ś r o d ę  „Nasi najserdeczniejsi”, ko- 

medja w 4 aktach Wiktoryna Sardou.
Pierwszy koncert gal. Tow. muzycznego 

odbędzie się dnia 29 bm. w sali Domu narodnego.
„Wiadomości artystycznych* ‘ Nr. 4 i 5 

z 10 Inn. wyszedł już i zawiera opis poświęcenia 
tablicy pamiątkowej ku czci K. Mikulego, naszych 
muzyków, stałą rubrykę z teatru, sprawozdanie z o- 
pery itd.

Z O P E R Y .
„R ig o le tto ” — je d n a  z n a js ta rszy ch  oper 

w ielkiego tw ó rcy  w łoskiej m uzyki scenicznej, 
m a estra  V erdiego — nie wiele po n o  razy  w i­
dział kinkiety lw ow skiej sceny. P ow odem  lego 
był n iew ątp liw ie  fakt, że ta  o p era  sto i n iem al 
w yłącznie je d n ą  je d y n ą  p a r tją , t y t u i o ^ y ą ,  k tó ­
ra  w ym aga b a ry to n a  o w ielkiej rozległości gło­
su , rozum ie się sam o przez się, doskonałego  
za razem  śp iew aka i a k to ra  d ram aty czn eg o  „całą 
g ę b ą ”. T e trzy  zalety n ie  zaw sze są  w  jed n y m  
i tym  sam ym  śp iew aku  operow ym  szczęśliwie 
połączone i d la tego  najczęściej zdarza  się, że 
b o h a te r  w  m ow ie będącej opery  pod jednym  
albo  drug im , a lbo  pod  dw om a n aw e t w zględa­
mi szw anku je , czego znów  n as tęp stw em  byw a 
n ieu ch ro n n e  nasco  całej opery .

Zw ycięsko je d n ak  w ychodzi z tru d n eg o  za­
d an ia  onegdajszy  R igoletto , p . G r  ą  b o z e w ? k i, 
w łaśnie dzięki tem u , że w szystkie trzy  p o stu la ­
ty  w  sobie jednoczy . Głos m a w sa m ą  p o trze - 

i porcelany, otwiera w lym tygodniu firma K. Le- | bę rozległy i silny, śp iew a n ienagann ie , a  g ra  
wickiego. Dochód z wystawy przeznaczony na rzecz w p ro s t znakom icie. Ś p iew  jego  jed n em  zw la-
Tow. szkoły ludowej.

D e le g a ta m i Tow. k re d y to w e g o  z iem ­
sk ie g o  z Bukow iny zoslali wybrani p p .: Grzegorz
Bohdanowicz, jego zaslępdą Kazimierz Bohdanowicz; 
Krzysztof A braham ow ie/, jeg o  zastępcą br. Jabło­
nowski; Gustaw Marin, jego zastępcą Jerzy br. 
Gapri.

Z a g in io n e  l is ty . Ostatnimi dniami w obrę­
bie lwowskiej dyrekcji poczt zginęły 3 listy, miano­
wicie: list rekomendowany, w którym miało być 
rzekomo 10 .000  zł., adresowany z Budapesztu do 
Drohobycza, znikł po drodze bez śladu. Poczta, jak 
wiadomo, nie przyjmuje odpowiedzialności za za-

szcza im p o n u je : oto n ie p o ró w n a n ą  dek lam acją  
. ekspresją . K ażde też słow o w ychodzi u n ie ­
go ja sn e  i zrozum iałe, każde odpow iedn io  gło­
sem  podkreślone . W  grze zaś w idać m iarę  a r ­
tystyczną, bez cien ia przesady  w którym kolw iek  
k ie ru n k u . P o g ra tu lo w ać  też m ożna tej p ięknej 
kreacji gościow i w arszaw skiem u, a że ta k  sam o 
oceniała  go w czorajsza, licznie ze b ran a  p u b li­
czność w  tea trze , tego dow odem  częste salw y 
oklasków , k tó rym i go darzo n o  przy podniesio­
nej k u rty n ie  i po je j zapadn ięc iu . —  P a n n a  
K o |  o 1 e w  i c z, jak o  G ilda, m niej m ogła tym  
razem  zadow olić w szystkich sw ych zw olenn i-

14 Pudr książęcy przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienu znego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
całe 1 zlr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, m tle jedełke ps 70 ct., większe 1 złr. 80 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 et

J A N  1 H N A T 0 W I C Z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drognerjach, sklepach 
i zakładach fryzjerskich.
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ków. Zdaw ało  się chwilami, z w ł a s z c z a  w 
d n e t  a c h, jak  gdyby  nie dość należycie p a ­
nowała nad  sw oją  p a r t j ą  i jeżeli nie p rzy­
szło do rażącego ucho rozdźwięku, to z p e ­
w nością zasługa p. Grąbczewskiego, który  — 
jak  to m ów ią  — obu rękam i s ta ra ł  się ją  
trzym ać w karbach  par ty tu ry .

Dźwięczny głosik ar tystk i  i n iezaprzeczona 
um ie ję tność  k o lo ra tu ry ,  w yb ija ły  się zresztą dość 
pom yśln ie  w scenach  solowych, a n a w e t  w n ie­
których ansam blow ych .  M am y na myśli zwłasz­
cza k w ar te t  w  III. akcie, k tóry  nasi artyści m u ­
sieli na  nielitościwe na legan ia  galerji powtórzyć. 
Małą s tosunkowo, ale wdzięczną par t ję  księcia- 
d o n żu a n a  śpiew ał p. D r z e w i e c k i .  Ś p iew ak 
to zbyt już  w yrobiony , aby  nie miał względnie 
dobrze z każdej swej roli się wywiązać. I wczo­
ra j  też miał ustępy w y b o rn e  i od  czasu do czasu 
rozwijał duży zasób głosu.

D oskonałym  b a n d y tą  (Sparafucile) był p. 
J e r  o r n i  n, bardzo n a d o b n ą  jego s ios trą  za­
lo tnicą p. S c h u p  p ó w n a .  — Dlaczego je ­
dnak  reżyserja nie powierzyła epizodycznej rólki 
•Joanny p. K a s p r o  w i e ż o w e j ,  k tóra  chyba 
o całe n iebo byłaby w  niej odpowiedniejszą od' 
wczorajszej d e b iu tan tk i?  Byłaby całość tylko 
z y s k a ł a  n a  tem. — S cena końcow a z burzą ,  
b łysuawicam i i u lewą, w ypad ła  pod  względem 
technicznym  bardzo  dobrze — ogółem miało 
się wczoraj wrażenie, żc się siedzi i s łucha w 
teatrze  istotnie e u r o p e j s k i m .  Estw .

Zachęta przemysłu krajowego.
Na osta tn iem  posiedzeniu rady  miejskiej 

była na  porządku  dziennym  sp raw a  obniżenia 
względnie odpisan ia  zaległego czynszu lokalu, 
w ynaję tego  w realności miejskiej, daw nie j Bie- 
s ia d e e k k h ,  na n ieus ta jącą  w ystaw ę przem ysłu  
krajow ego. U chw ała  rady ,  aby  u su n ą ć  w ystaw ę 
od stycznia z tego lokalu i w y b ra ć  komisję, 
k tó r a b y  zbadała, czy w ystaw a ta  m a wogóle 
rację bytu, spow odow ała  zwołanie na  onegdaj 
do lokalu m a js tró w  stolarskich, kilkudziesięciu 
rękodzieln ików i przemysłowców, zasilających 
sw ym i w y ro b a m i w ystaw ę n ieusta jącą .

U chw alono  wysłać do ra d y  miejskiej pismo, 
wykazujące, ja k  wielkiej krzywdy doznać m ogą  
szczególnie n iezasobni rękodzielnicy, skutkiem 
tej uchwały, zwłaszcza, że w ys taw a  ta  dobrze 
p rosperu je ,  jak  wskazuje nas tępu jące  zestaw ie­
nie : w  r. 1896 sp rzedano  w yrobów  krajow ych  
za 12.500 zł., w r. 1897 za 31 .400  zł., w r. 
1898 za 32 .800  zł., w r. 1899 za 33 .300  zł., 
a w  roku 1900 dojdzie sprzedaż do 40 .000  zł., 
wydatki zaś roczne jak  czynsz, podatek ,  aseku­
rac ja,  adm in is trac ja  i inne  nie p rzekracza ją  
kw oty  5 .000  zł., dalej zbija p ism o to  tw ierdze­
nie, wypow iedziane na radzie miejskiej, że w y­
s taw a ta  s tw arza  konkurenc ję  tow arzystw u s to ­
larskiem u i b azarow i kra jow em u, w  końcu 
u p rasz a ją  petenci, by r a d a  m iejska wynaję ła  
nada l  lokal na  w ystawę, chociażby na przeciąg 
jednego  roku i ew entualnie ,  ażeby sam a objęła 
k ierownictwo w ystawy, skoro, tow. zachęty p rze ­
mysłu krajow ego nie je s t  w możności, lub nie 
chce dalej n ią  się zajmow ać.

P ism o to podpisali wszyscy obecni.
W y s ta w a  ta zostaje pod opieką T o w arzy ­

s tw a zachęty przemysłu krajowego, na  którego 
czele „w ybitne" s to ją  ligury. (li, którzy właści­
wie tw o rzą  wystawę, a więc rękodzielnicy i 
przemysłowcy, od  p a ru  la t  d o m a g a ją  się zwo­
łan ia  w alnego zgrom adzenia ,  złożenia r a c h u n ­
ków z za rządu  i u n o rm o w a n ia  s tosunków  — 
n i e s t e t y  n a d a r e m n i e !  T ow arzys tw o  i j e ­
go „w ybitn i"  głusi są na  wszystkie upom nien iu ,  
a tym czasem  wystaw ie  grozi upadek  i w yrzu­
cenie z lokalu.

A  w i ę c  s t a n o w c z o  ż ą d a m y  z ł o ż e ­
n i a  r a c h u n k ó w .

Ruch wyborczy.
Z Krakowa donoszą, U p. E d m u n d  Z i e ­

l e n i e w s k i ,  właściciel fabryki w Krakowie, 
ulegając w ezwaniu  poważnego g rona  starszych 
cechów i mieszczan krakowskich, przyją ł k a n ­
dy d a tu rę  z 3-ciej kurji m. K rakow a, zaznacza­
jąc  atolię.iż p rzy jm uje  j ą  tylko z rąk  rękodziel­
n ików  i przem ysłowców i w intencji  pop ie ran ia  
zagrożonego rękodzieła i przemysłu.

Z Przemyśla donoszą, iż do miejskiego 
kom ite tu  przedwyborczego wpłynęła petycja p o d ­
p isa n a  przez 300  w yborców , przemyskich oby­
wateli, w której petenc i dom aga ją  się od kom i­
te tu  pos taw ien ia  w okręgu wyborczym  P rz e -  
m yśl-G ródek z III kurji k a n d y d a tu ry  p. H ugona  
Królikowskiego, radcy  sądu  krajowego i naczel­
n ika  sądu  powiatowego. K om ite t  postanow ił 
odnieść się do p. Królikowskiego z zapy tan iem , 
czy zgłosi swoją kandyda tu rę .

D onoszą również, że n a  odbytem  ta m  w 
niedzielę posiedzeniu zjednoczonych k o m ite tó w  
pięciu pow ia tów , po  dłuższej dyskusji n ie o św iad­
czono się za żadnym  ze zgłoszonych dotychczas 
dw óch  k a n d y d a tó w :  pp.  O chrym ow iczem  i d rem  
Doboszyńskim  z K rakow a.  P .  dr. Doboszyński 
— ja k  donosi je d n o  z p ism popołudn iow ych  — 
p rzepad ł w  głosow aniu  wszystkimi głosami p rze­
ciw dw om . Do u p ad k u  p. Doboszyńskiego p rzy­
czyniło się głównie wygłoszone przez niego n a '  
tem  posiedzeniu b a ła m u tn e  przem ówienie .

W Sokalu zawiązał się kom ite t  wyborczy 
p o d  przew odnic tw em  ks. Gątkiewicza, p ro b o ­
szcza w Sokalu. W skład kom itetu  wchodzą 
tak  Polacy, ja k  i R usin i.  P os tanow iono  po p ie ­
rać  z IV kurji k a n d y d a tu rę  d ra  W incentego  
Kraińskiego, m arszałka rady  pow ia tow ej w  S o­
kalu. R us in i  s ta w ia ją  w tej kurji k an d y d a tu rę  
d ra  K orola z Żółkwi. Co do V kurii nic jeszcze 
nie postanow iono .  R us in i  s taw ia ją  z tej kurji 
w łościanina z Butyn ,  Mykiełytę.

W Myślenicach odbyło się dn ia  14 b. m. 
w  sali rad y  pow ia tow ej zg iom aazen ie  członków 
pow iatowego kom itetu  wyborczego , którego 
p rzew odniczącym  w y b ra n o  radcę sądowego p. 
Z achar jasza ,  zastępcą posła Średniawskiego. Ko- 
r r i t e t  uchw alił  żądać od  posła, ab y  nie w s tę ­
pow ał do Koła polskiego, jeżeli nie zmieni s ta ­
tu tu ,  ale oświadczył się za solidarnością posłów  
polskich w sp raw ac h  narodow ych ,  ogólno-kra-  
jow ych  i religijnych.

N astępn ie  p rzem aw ia li  kandydaci  z IV k u r j i : 
p. S t o l a r s k i ,  m arszałek  pow ia tu  i dr. O p y -  
d o. b u rm is trz  z W adow ic .  G łosowanie p róbne ,  
k tórego j e d n a k  ż a d n ą  m ia rą  uw ażać nie m ożna 
jeszcze n a w e t  za dyrektywę, w ypad ło :  S to la r ­
ski 19 g ło sów ; ks. S zponder  7, dr. O pydo 11 
głosów.

Nowa kandydatura." Z Nowego Sącza do­
noszą, iż z kurji IV zgłosił ta m  k an d y d a tu rę  p. 
J an  P u c h  e r ,  od 18 la t naczelnik gminy w 
O cho tn icy  p o d  K rościenkiem  n a d  D unajcem .

Izba sadowa.
L w ó w  19 lis topada.

(Kradzież).
W m a ju  br. popełn iono  w e Lw ow ie liczny 

szereg kradzieży w  m ieszkaniach rozm aitych  
osób, p rzy  ulicy Unji Brzeskiej,  B em a itd. P o l i­
cji udało się wykryć, że sp raw cą  tych kradzieży 
je s t  znany  jej dobrze złodziej nałogow y Michał 
Ja rem a,  k a rany  już  k ilkakro tn ie  za kradzież. 
Był on  po odsiedzeniu osta tn ie j kary  swej w y­
dalony  ze L w ow a i miał zakazany  pow rót .  Mi­
m o te n  zakaz, powrócił do L w ow a i wziął się 
n a p o w ró t  do swego zajęcia i kradzieży.

P o n iew aż  osta tn ie  jego kradzieże p rzeno­
szą w artość  600  koron, a  nad to  sąd  m a  wszel­
kie pow ody do przypuszczeń, iż chęć do k ra ­
dzieży przem ieniła  się u Ja re m y  w nałóg, prze to  
s taną ł  on  dziś nie przed zwykłym t rybuna łem  
karnym , lecz przed przysięgłymi.

Oskarżony, k tóry  od kilku miesięcy siedzi 
w śledztwie, p rzyp row adzony  dziś do rozpraw y 
udaje  w arja ta .  U daw ał on go już w śledztwie, 
wskutek czego badali  go psycnialrzy, ale orzekli, 
że je s t  zdrów  zupełnie i tylko w sposób  dość 
niezręczny w arjac tw o  symuluje. W sku tek  tego 
sym ulow ania  p rzes łuchan ie  oskarżonego sta je  
się n iemożliwem. N a p y tan ia  przewodniczącego 
t ry b u n a łu  radcy A dam iaka  odpow iada  Ja re m a  
ba łam u tn ie ;  twierdzi, że n ie wiele pam ię ta  i że 
kradzieży n ie  popełniał,  a rzeczy kradzione, które 
u niego znaleziono  i które porozdaw ał,  o trzym ał 
od jakiegoś „mitycznego" tow arzysza  nazwiskiem 
S m utny .  Na zapy tan ie  przewodniczącego, po  co 
oskarżony  rozdaw ał rzeczy, odpow iada ,  iż d la­
tego, że b iednym  chciał pom agać . Z apy tany  
dalej,  dlaczego pow rócił do Lw ow a,  mimo, że 
był w ydalony, pow iada ,  że wrócił dlatego, że 
we Lwowie jes t  „p. Ludwig, co śp iew a" i że 
chciał się u niego uczyć śpiewu. W  śledztwie 
uda jąc  Ja re m a  w ar ja ta ,  śp iewał ciągle, ośw iad­
czając, iż miał z a m ia r  być śpiewakiem. T o  sam o 
także m ów i na  rozprawie .  Gdy przewodniczący 
zwrócił o skarżonem u uwagę, iż zam ias t  kraść, 
mógł p racow ać, bo  ma zdrow e ręce, oskarżuny 
w oła  na to :  „Ja nie m a m  rąk, ja  nic już  robić 
n ie będę, w piekle będę rob ił" .

Mimo w ezw ań  przewodniczącego, oskarżony 
żadnych szczegółów rozpraw y zeznaw ać nie chce, 
twierdzi on, że się to  na nic nie przyda, bo i 
tak  skazany będzie i będzie w piekle miał 
dobrze.

N astąpiło  p rzesłuchanie  osób poszkodow a­
nych, u k tó rych  oskarżony  popełniał kradzieże, 
oraz długiego szeregu św iadków , zeznających 
obciążająco dla oskarżonego. Podczas  p rzesłu­
chan ia  św iadków , oskarżony nie zwraca na ich 
zeznania uw adzi,  lecz kręci się na  lawie, zwraca 
się to  do przysięgłych i m ów i do nich, to do 
dozorców  więziennych, — tak ,  że p rzew odn i­
czący us taw icznie  u p o m in a ć  go musi.

rykańsk i Gonger o trzym ał instrukcję  dom agan ia  
się, aby  generał T un g -fu -s ia n g  również  został 
u k a ra n y  i ab y  kary  dla innych  w inow ajców  
zaostrzono.

L o n d y n  19 lis topada. Times donosi z P e ­
kinu 15 bm .,  że L ihungczang  zawiadom ił o ucie­
czce księcia T h u a n a  do Niusiasien. Zagraniczni 
posłowie o b rad u ją  obecnie znow u n a d  kw estją  
u k a ra n ia  chińskich książąt i d y g n i ta rz y ; posło­
wie żąda ją  je d n a k  teraz zam ias t  kary  śmierci,  
tylko innych  najcięższych kar  p rzep isanych  u s ta ­
w am i ch ińsk iem i; z a p o m in a ją  zdaje się, że ksią­
żęta tym  u s ta w o m  nie podlegają.

Z S zanga ju  donoszą 16 bm., że istnieje 
zam ia r  założenia niemieckiego konsu la tu  w  N an -  
king.

L o n d y n  19 lis topada .  D a ily  M a il  do ­
nosi z P ekinu  16 bm., że tego dnia przybył 
ta m  ks. Uchtomski.

D aily  Telegraph  donosi z Szangaju  17 bm.,

zam yka jący  4  sesję p a r la m en tu  i zarządzający  I 
otw arc ie  5 sesji w  dniu 20  b. m . R esk ryp t  te n  [ 
przyjęto do w iadom ości i po za tw ierdzeniu  p ro -  

! tokołu posiedzenie zamknięto.

Z izby magnatów.
B u d a p e s z t .  18 lis topada. Na wczoraj-  

szem posiedzeniu izby m a g n a tó w  przewodniczą-  
I cy w iceprezydent Klemens E r n u s z t h  poświę- 
; cii gorące w spom nien ia  zm arłym  członkom izby.
■ Przy ję ty  przez sejm pro jek t ustaw y o deklaracji 
i arcyksięeia F ranciszka F e rd y n an d a  przekazano 
i komisji p raw n o -p a ń s tw o w ej  i legislacyjnej.  N a- 
j s tępnie  po odczytaniu resk ryp tu  cesarskiego o 
i zamknięciu 4 sesji pa r la m en tu ,  za tw ierdzono  p ro-  
I tokół o b rad  i posiedzenie zam knięto .

j Straszny dramat.
i P a r y ż  18 lis topada .  H ra b ia  Comilier za- 
j stawszy sw oją  żonę przed drzw iam i mieszkania 
; jednego ze swych przyjaciół, strzelił do niej trzy

że 3 chińskich genera łów  na czele 23.800  lu- ; razy z rew olw eru  i zabił ją  n a  miejscu.
dzi m aszeru je  wzdłuż gran icy  p rowincji  Czili, 
a b y  przeszkodzić ew e n tu a ln y m  dalszym m arszom  
w ojsk |sp rzym ierzonych .

Ruch wyborczy.
P r a g a  19 lis topada. O d e z w a  w y ­

b o r c z a  n i e m i e c k i e g o  s t r o n n i c t w a  p o ­
s t ę p o w e g o  dla Cz,ech wskazuje n a  sm u tn e  
stosunki w ew nętrznej  polityki w  A ustr j i  i na 
sm u tn y  s ta n  ekonomiczny, który  jes t  konse-  

(Telegram „Dziennika polskiego”), kw encją  pierwszych s tosunków . O dpowiedzial-
L i w a d j a  18 lis topada. W y d a n y  wczo- j ność za to sp ad a  na  wszystkie te rządy, które

prowadziły  tak  nieszczęsną politykę przeciw

Choroba cara.
ra j  o godzinie 11 przed  po łudn iem  biule tyn 
o s tan ie  zdrow ia  ca ra  o p i e w a : „Jego cesarska
mość spędził dzień wczorajszy dobrze, w ciągu 
dnia spał m nie j  więcej godzinę. T e m p e ra tu ra  
w y n o s i ła :  38 '1 , puls  72. W  nocy sen był sp o ­
kojny, wczoraj ran o  te m p e ra tu ra  wynosiła 
3 8 T ,  puls 70, przebieg  choroby  zupełnie n o r ­
m a ln y " .

K o lo n ja  18 lis topada .  Do Koln. Ztg. do ­
noszą, że pom yślne  w iadom ości o przebiegu 
choroby  cara n i e  o d p o w i a d a j ą  p r a ­
w d z i e .  S t a n  z d r o w i a  c a r a  j e s t  b a r ­
d z o  g r o ź n y .

T yfusu  n abaw ił  się car  p ijąc  zim ną wodę 
z podejrzanego  źródła.

N iem com. N aród  niemiecki jak  dotychczas tak  i 
w przyszłości w ystąpi energicznie przeciwko 
p ró b o m  urządzenia sam oistnego  p a ń s tw a  cze­
skiego i rozkaw ałkow ania  p a ń s tw a .  Niemieckie 
s t ronn ic tw o  postępow e je s t  p rzekonan ia ,  że 
us tanow ien ie  niemieckiego języka jako p a ń ­
s twow ego i narodow ościow e rozgraniczenie by ­
łoby  s tosow nym  środkiem dla p rzyw rócenia  
no rm alnych  s tosunków . Tylko tak iem u rządowi 
udzieli s tronn ic tw o  poparc ia ,  k tóry  we wszyst­
kich k ierunkach  życia pańs tw ow ego  i n a ro d o ­
wościowego będzie pop ie ra ł  in te resy  niemieckie.

Na wczorajszem zgrom adzeniu  uchw alono  
listę k an d y d a tó w  p a r t j i  niemiecko - postępow ej 
kurji powszechnej.

Eksplozja w kopalni.
B r i ix  19 lis topada. Z rannych  podczas 

w ybuchu  w  szybie „ P lu to n " ,  zm arł dziś jeszcze 
jeden  robotnik.

Wykonanie wyroku śmierci.
R o v e r e d O  19 lis topada. W  podw órzu  

tutejszego więzienia pow ieszono dziś ra n o  Flo- 
r ja n a  G rossruba tschera ,  m ordercę  prof. A ltona 
i jego kuzynki.

W i e d e ń  17 lis topada. W iener Ztg. za-

Oospodarstwo, przemysł 1 haiidei
-  Bank rolniczy we Lwowie Lwów 19 

lislopada. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80 do 15 '20, 
pszenica na termin 14 '5 0  do 1 4 '8 0 ; żyto gotowe 
12 '60  do 13 20, żyto na term in 12 40 do 12 6 0 ; 
owies obroczny 12' — do 12 '8 0 , owies na termin 
11 — do 12’— ; jęczmień pastewny 1 0 '— do 11‘— , 
jęczmień brow. 12 '50  do 1 3 '5 0 ; rzepak 2 6 '5 0  do 
2 7 ' — ; lnianka 20 50  do 2 2 — ; groch paste­
wny 1 0 '— do 13' — , groch do gotowania 14' — 
do 2 4 '— ; wyka — do —' — ; bobik 1 1 '— do 
12' — ; hreezka — do — — ; kukurydza nowa

di. — •— , kukurydza stara —' — do — • — ;
chmiel za 56 kilo 100’— do 1 2 0 ' — ; koniczyna
czerwona 1 1 0 '— do 130 — , koniczyna biała 70 — 
do 1 3 0 ' - ,  koniczyna szwedzka — do — — ; 
tymotka 38 — do 44 —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 1 8 '— do 
18 5 0 ; p a rite s  Tarnopol na termin 16 '25 do 16 75

Usposobienie niezmienione.
— W i e d e ń  19 listopada ( (riełda zbo­

żow a). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7 '81  du 7 '82  na

do — ' — , na jes’eń od 
na wiosnę od 7 '6 2 do
od —' — do —' — ; na

kukurydza na maj-czer-

Zamach na cesarza niemieckiego, j
(Telegram „Dziennika polskiego”). j

W r o c ł a w  18 lis topada .  A resz tow ana  j 
spraw czyni zam achu  na  cesarza W ilhelm a, j 
S chnapke ,  rzuciwszy na pow óz cesarski siekierę ; 
i nie trafiwszy nikogo, podbiegła i chciała p o -  j 
w tó rn ie  rzuć ć siekierą, lecz j ą  w  tej chwili ; 
a resztow ano. i

W czora j  przed dyrek to rem  policji odbyło 
się przesłuchanie  oskarżonej.  Na p y ta n ia  odpo -  i 
w iada, że miała z a m ia r  z a m o rd o w ać  cesarza i l 
że dłuższy czas pokry jom u go śledziła. W łaśc i-  j w iadam ia ,  że m in is te rs tw o  ośvviaty zatwierdziło 
cielowi dom u, u k tórego mieszkała i k tó rem u  s^ia d koim ji, k tóra  zajm ie się opracow an iem  
też w ydala  się podejrzaną ,  groziła S ch n ap k e  m ate i ja łow  do nowej h istorji Austrji.  K omisja
z a m ordow an iem , jeżeli jej będzie w drogę S P ° d le g a  bezpusredm o m in is te rs tw u  i m a  za
wchodził. ” ! zada me przeszukać p a ń s tw o w e  i p ry w a tn e  a r -

R a n o  p rzed  w ykonan iem  zam achu  żądała • ch iw a, zbadać  źródła i akta, zebrać i opubli-  
S chnapke  od pew nego zam iatacza ulic, ażeby ! k o w a t  wyniki. T o  po tw ie rdzenie  w a .  ne je s t  na 
je j  pożyczył siekiery, lecz te n  tego nie uczynił, i ^  Przew odniczy  komisji naczelnik ins ty tu tu  

Lekarz  policyjny prof. dr.  Jakoby  uw aża  j b a d a ń  nad  aus tr jacką  h istorją .
S c h n a p k o w ą  za um ysłow o chorą .  I . Bi*ux 17 listopada. W  szybie „P lu ton"

W i e d e ń  19 listopada. W iele osób  ciągle ; Olg zaszło m c n o w ego ;  osobna komisja p ro w a -
jeszcze składa swe kar ty  w izytowe w  tu te jszej , dzi śledztwo.

a m basadz ie  n iem ieck ie j , z okazji zam achu ,  i P a r y ż  17 lis topada. Lihre Parole , G au-
W  im ieniu  arcyks. F ranciszka F e rd y n a n d a  zło­
żył g ra tu lacje  ochm istrz  dw oru  arcyksięeia i 
jego a d ju ta n t  lir. Nostitz.

DEPESZE

maj-czerwiec od — ' — 
— • — do — ' — ; żyło 
7 63, na maj-czerwiec 
jesień od — do —
wiec od 5 '31  do 5 '32 , na czerwiec-lipiec od 
do , na lipiec-sierpień od — •— da — ,
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ' — , na
listopad od — ' — do — ' — ; owies na wio-

5 89 do 5 90, na maj-czerwiecsnę 1901 r. od 
od — ' — do —' — , na jesień od 
rzepak na sierpień-wrzesień od — do ■ •— , na
wrzesień-październik od — ' — do — ' — , na sty 
czeń-luty od — ' — do ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od —' — do — ■ — . Tendencja 
słaba.

— B u d a p e s z t  19 listopada. (G iełda  
zbożowa) (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 '55  cio 7 '5 6 , na październik 
od 7 '71  do 7 '7 3 ;  żyto na kwiecień 7 '19  do 7 20, 
na październik od — ' — do — ' — ; owies na kwiecień 
5 '5 8  do 5 '6 0 , na październik c l  —' — do — ' — ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 02 do 5 '0 3 , na 
sierpień od — • — do — ra  październik o d — ' — 
do — ' — ; rzepak na w >: ■.. ień od — ' — do —' — . 
Oferty na pszenicę liczne. Chęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

— W i e d e ń  19 listopada. (G iełda to­
w arow a). Cukier surowy od k. 2 5 '3 0  do — ' — • Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39 '35  do 
4 1 3 5 .  Tendencja silna. Spirytus od koron 43
do — ' — . Tendencja silniejsza.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Eolskiogo").
P a r y ż  18 l is topada .  W czora j  odbyła się 

w  pałacu elizejskim ra d a  gab ine tow a , na k tórej 
m in is te r  sp raw  zagranicznych Delcasse podał do 
w iadom ości nadeszłe z Chin depesze, podług 
których posłowie w Pekinie przesłali sw ym  r z ą ­
dom  p e w n ą  liczbę a r tyku łów  z propozycją, aby  
je  dołączono do sześciu p u n k tó w  przyjętych już 
za pods taw ę  rokow ań  pokojowych.

N o w y  J o r k  18 lis topada. N ew  Jork  
H erald  ogłasza depeszę z W aszyng tonu ,  podług 
której rząd am erykańsk i je s t  zdania , iż edykt 
chiński z 13 b. m. o karach  wym ierzonych kil­
ku w innym , nie idzie dość daleko. Poseł a m e ­

I

0 wymiar podatku.
W i e d e ń  17 lis topada. P rz ed  t ry b u n a łem  

ad m in is t ra cy jn y m  odbyła się tu  wczora j ro zp ra ­
wa w  sp raw ie  w ym ia ru  podatku  osobis to-do- 
chodowego od  kwoty  80 .000  zł., p o b ra n e j  przez 
A dam a hr. Skrzyńskiego, za o d dan ie  te renów  
naftowycli do eksploatacji przez 35  lat. W  tej 
sp raw ie  komisja p o d a tkow a nałożyła na hr.  
Skrzyńskiego jeszcze w  roku 1898 podatek  oso- 
b is to -dochodów y, uw aża jąc  tę s u m ę  jako  czynsz 
n a jm u ,  p o b ran y  w roku 1897. W sku tek  rekursu  
hr.  Skrzyńskiego, zmieniła komisja ape lacy jna 
orzeczenie komisji podatkow ej i orzekła w myśl 
§ 189 ust. 3. u s taw y  podatkow ej,  że owa kwota 
n ie podp. da pod  podatek  osobis to-dochodow y, 
pon iew aż  uw ażać  ją  należy nie jako  czynsz 
na jm u ,  ale jako  zapła tę  za zbycie kapitału, tj. 
nafty ,  w zierni się znajdującej.

P rzeciwko te m u  orzeczeniu wniósł p rzew o­
dniczący komisji apelacyjnej,  jako  zastępca skarbu 
p ań s tw a ,  zażalenie do t ry b u n a łu  adm in is t racy j­
nego, p rzed  k tórym , jako  zastępca zażalenia, 
s taną ł  imieniem m inis te rs twa skarbu ,  sekretarz 

j m in is te r ja lny  dr. Reisch, im ieniem  komisji ape-  
j lacyjnej dawniejszy jej członek adw . dr. Binder, 

a im ien iem  współpozwanego A d am a  hr. Skrzyń- 
! skiego adw . dr. E d m u n d  Kornfeld. P o  wysłu- 
I chan iu  w yw odów  s tron  i długiej naradzie , orzekł 
j t ry b u n a ł  w te j zasadniczej kwestji,  że p o b ra n a  
( kw ota 80.000  zł. nie p rzedstaw ia  zapłaty za 
| zbycie kapitału, ale czynsz n a jm u  za 35-letni 

okres czasu. W ed ług  orzeczenia try b u n a łu ,  będzie 
te raz  zadan iem  komisji oznaczyć, ile z tej kwoty 
należy uw ażać  jako  czysty dochód, a ile należy 
potrącić za zużycie przedm io tu  n a jm u .

Ustąpienie prezydenta apelacji praskiej.
P r a g a  18 lis topada. P olitik  i N arodni 

L is ty  doniosły, iż p rezyden t ape lacji  praskiej p. 
F ranciszek Jansa  podał się do dymisji dlatego, 
że nie chciał być pow olnem  narzędziem w rę ­
kach m in is tra  sprawiedliwości br. S pens-B odena  
w  k ie runku  niem czenia sądów  czeskich i że n a ­
stępcą jego będzie zażarty  Niemiec, który  wobec 
s ądów  w Czechach zajmie takie stanowisko, o 
jak iem  m a rz ą  s tronn ic tw a lewicy, t. j. g e rm a -  
nizacyjne.

i ł la s  N aroda  p ros tu je  te w iadom ości i 
twierdzi, iż przyczyną dymisji są  pow ody  n a ­
tu ry  czysto p ryw a tne j ,  z polityką nic nie m a ­
jące  spólnego. Jeśli młodoczesi — pisze H la s  — 
chcą p. Jansę  w nagrodę obdarzyć m a n d a te m  
poselskim, to siebie sam i skom prom itu ją .

W i e d e ń  18 lis topada. W  tute jszych ko­
łach niemieckich twierdzą, że jedynym  pow o­
dem  ustąp ien ia  p. Jansy  są jego złe stosunki 
m ajątkowe.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  18 lis topada. Na wczora j­

szem posiedzeniu se jm u węgierskiego p rezyden t 
m in is trów  Szell przedłożył resk ry p t  m onarszy

| lois, Eclaire  i In transigeant za jm u ją  się dziś 
! afe rą  najświeższych n a d a ń  orderów . L ibrę P a ­

role twierdzi, że obaj szefowie gab inetow i w m i­
nis ters tw ie  kolonij są skom prom itow an i .  W obec  
tego Figaro  stwierdza, że gdyby byli jacy  w i­
nowajcy, to  rząd zpewnościąby ich wyszukał i 
oddal w  ręce są d ó w ;  nie m a je d n ak  co o tem  
mówić, skoro cala afera je s t  tylko tk a n in ą  czczych 
wymysłów , wobec czego p ra w d ę  będzie m ożna 
ła two stwierdzić, skoro nazwiska rzekom ych w i­
now ajców  są znane.

K r a k ó w  18 lis topada. P rezyden t  m ia ­
sta  p. F riedle in  postanow ił  w ystąp ić  z inicja 
tyw ą, aby  fundusz w  kwocie 9 0 0 0  koron, po 
w sta ły z bazaru  w yrobów  krajowycli p rzezna­
czyć na  miejskie kursa  m aszynow e Ula ręko­
dzielników.

W czoraj o godzinie 11 przed po łudniem  
pękła  na m ałym  rynku  wielka ru ra  w odocią 
gowa. W o d a  w ytrysnęła  w  powietrze unosząc 
kam ien ie  i ziemię, n iem al w ulkan  w m in ia tu -  
turze. S trum ien iem  2  m e tro w y m  płynęła w oda  
ku poczcie i z a tam o w ała  na krótki czas komu 
nikację. R u rę  szybko n ap raw iono .

M i ę d z y r z e c z  18 lis lopada. W edług  
obliczeń p rzy  osta tn ich  w y borach  otrzym ali w 
okręgu Międzyrzecz - B ab im ost  : P . G ersdo if
(konserw atys ta)  61 8 0  głosów, B ru h n  (antise-  
mita) 3667, dr. C hrzanow ski (Polak) 7146 gło­
sów, ks. Krzesiński 551 głosów, Mix (socjalista) 
40  głosów. Odbędzie się prze to  w y b ó r  ściślej 
szy między p. Gersdorfem  a drem  C hrza­
nowskim.

B r u k s e l a  18- lis topada. Dzienniki tu te j ­
sze donoszą, że rząd angielski czyni kroki, aby  
skonfiskować sk a rb  transw alsk i,  który  wiezie ze 
sobą  Kruger. W  tym  celu baw ią  w Brukseli 
agenci rządu angielskiego.

W i e d e ń  19 lis topada. Jako w  dniu imie­
n in  śp. cesarzowej Elżbiety o d p raw iono  dziś we 
wszystkich św ią tyn iach  modły  żałobne.

TulOn 19 lis topada. W e wczorajszym w y­
borze uzupełn ia jącym  Jo  izby d epu tow anych  
o d d a n o  ogółem 12.700  głosów, z tego p rzypada  
8 .830  głosów na  różnych k an d y d a tó w  socjali­
stycznych, kolektywistycznych, antidreyfusowskich, 
republikańsk ich  i progresis tów , a 3 .800  na  p r e ­
zesa paryskie j r a d y  m unicypalne j  G rebauva la ;  
po trzebnym  je s t  w y b ó r  ściślejszy.

M a r s y l j a  19 lis topada. W czoraj w ie­
czorem przybył tu  poseł republik  po łu d n io w o ­
afrykańskich ,  dr. Leyds.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Biskupstwo tarnowskie. Do jednego z pism 

popołudniowych donoszą, że kandydatami na bi- 
skupst,wo tarnowskie są ks. kanonik dr. Zygmunt 
L e n k i e w i c z  ze Lwowa i ks. Adam książę Sa- 
p i e h a.

W  sferach duchownych ma nadto istnieć zamiar 
utworzenia wikarjatu biskupiego w Tarnopolu i po 
wołanie na tę posadę ks. biskupa W e b e r a .  W ten 
sposób opróżniłaby się sufraganja lwowska i gdyby 
sufraganem był mianowany ks. Lenkiewicz, wówczas 
ks. Sapieha zostałby biskupem w Tarnowie, albo w 
razie zamianowania ks. Sapiehy s fraganem lwow­
skim, ks. Lenkiewicz zasiadłby na stolicy biskupiej 
w Tarnowie.

Z Banku austro-węgierskiego. Naczelni­

kiem nowo otworzonej filji banku w Kołomyi, został 
p. Jan Emil Reck doiyczasowy zastępca naczelnika 
w Tarnowie, którego miejsce zajął dr. W itold Mo­
krzycki z Tarnopola. Naczelnikiem przyszłej filji w 
Jaśle został p. Alfred Reiss, dotychczasowy zastępca 
naczelnika w Krakowie.

Nagła śmierć. Wczoraj popołudniu kolo go­
dziny 2 7* zmarł nagle na placu Marjackim na udar 
sercowy, ks. Czajkowski, gr. kat. proboszcz w Pod- 
bereźcach.

Torturowanie rekrutów. Ze Stanisławowa 
p iszą: Kapral przy 58 pułku piechoty 3 kompanji 
w niemiłosierny sposób skatował rekruta Semena 
Szewczuka, bijąc go drążkiem od szczotki i kłując 
szpilką; nadto zbił go lak po twarzy, że m u szczękę 
naruszył. Aby ukryć ślady swej brutalności, nie do­
puścił ojca nieszczęśliwego żołnierza do niego, lecz 
go wyrzucił, grożąc aresztowaniem ; nie chce też po­
zwolić, aby żołnierz poszedł do szpitala, gdyż wtedy 
historją cała mogłaby światło dzienne ujrzeć.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  19  listopada.

(fr.) W  bardzo złym humorze zakończyła giełda 
obroty ubiegłego tygodnia i rozpoczęła nowy tydzień. 
Na horyzoncie politycznym pojawiają się bowiem 
nowe chmurki, jak  choroba cara i nowa pożyczka 
wojenna Anglji, a także zamach popełniony na Wil­
helma II. nie był wcale tego rodzaju wypadkiem, 
któryby mógł wzmocnić tendencję targów pieniężnych. 
Na szczęście giełdy nie biorą zbyt tragicznie tego 
wypadku, gdyż nie ulega wątpliwości, że zamacha 
dopuściła się kobieta chora na umyśle i że nie ma 
on podkłada politycznego. Konkurencja węgierska daje 
się we znaki już nietylko przemysłowi żelaznemu w 
Austrji, ale także przemysłowi cukrowarniczemu. IzLs 
handlowa w Tryeście wdrożyła właśnie energiczną 
agitację przeciw fabrykom węgierskim, • które korzy­
stając z olbrzymich ułatwień taryfowych przyzuawa- 
wanych im przez rząd, wysyłają im ogromne tran­
sporty cukru drogą na Gałacz do Turcji azjatyckiej 
i podbijają tam ceną produkt austrjacki, który kosztem 
wielkich ofiar zdobył tam sobie zyski zbytu. W  ren­
tach także ruch zmniejszył się cokolwiek, tylko o 
obie złote popyt wciąż jest zmienny.

WlbdeA 19 listopada. Zamknięcie giełdy godz. 2 m. 30- 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 658'— , Akcje węg. Zakł. kred. 
669'— , Akcje Anglobanku 270-- - ,  Akcje Unionbanku 
544'— , Akcje Laenderbanku 410 50, Akcje Bankvereinu 
470'— , Akcje Bodencredit 868-— , Akcje gal. Banku hipv 
tecznego — -'—, Akcje kolei państw. 655'5G, Akcje kolei 
połudn. 114 50, Akcje trainw. lit a) 251' - ,  lit. b) 
246'— , Akcje koi. EUmthal 4S9'— , Akcje kol. Północnej 
6 2 2 0 , Akcje kol. Gzerniowieckiej — ■—, Akcje Alp Lny 
430-— , Akcje Rima. Muranji 485 —, Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1690'— tow. — '— , Akcje fabryki brom — •—, 
Akcje tureckie tytoniowe 285-— , Oblig. węg. indoinn, 
90 80, Renta majowa 9 8 1 0 , Austr. renta koron. 98 25, 
Węgierska renta koronowa 90 35, 56 i. listy Tow. kred, 
zieins. 9 1 2 0 , 4 proc. listy Banku kraj. 92'—, 4ipó.*proc. 
listy Banku kraj. 98'50, 4 proc listy Banku liip. 89 oO, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'50, 5 proc. lisiy  
Banku hipot. 109 50, 4 proc. (lal. oblipr propn. 95'50, 
4  proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 92 35, 4  proc. po­
życzka in. Lwowa 88'—, Losy tureckie 105 25. Marii 
117-20, Ruble 254 25.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 listopada 1900 r.

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny h ote l, kawiarnia i restauracja. Ks. Sapieżyna z 
Biłki, A. Jędrzejowicz ze Staromieścia. Dr. Steuermanu z 
Sambora. K. Seylerth z Zagrzebia. A. (ipściniska z Kró­
lestwa Pol K. Rościszewska, M. lir. Kwilecka z Króle­
stwa Pol. K. lir. Zamoyski z Warszawy. S. Leszczyński z 
Rohatyna. K. Voss z Białej. L. Koch z Berlina. B. Bo­
gucki z Krakowa. M. Descours z Czyiowa. R. Schefzil: 
z Wiednia. H. Zednik z Schiltz. M. Persowa z Nowego 
Sącza. Z. Kowalski ze Zbyszowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. J. Puzyna z Narola. Hr' 
J. Jabłonowski z Zagwoźdźca. Hr. M. Pinińska z Kuszy 
łowiec. Z. Gnatowski z Ukrainy. K. Brykczyński z Pa- 
cykowa. Z. Abramowicz ze Schodnicy. M. Grosmann z 
Kołomyi. Z. Cieński ze Stanisławowa. Dr. K. Parnes z 
Gzerniowiec. Dr. M. Ausliinder z Bukaresztu. R. Haliski 
z Rzeszowa. W. Russanowski z Rosji. W. Kraiński z 
Perespy. J. Ostermayer z Budapesztu. Z Wolferth z Ku- 
rzan. J. Kajetanowicz z Horodenki. A. Wikleiu z 
Wiednia. J Lewicki z Podola ros. J. Beckert z Lipska.

Nadesłane.
t

Za spokój duszy ś. p.

Stanisława Sshnnr Pepłowskiego
długoletniego sekretarza 

T o w arzy s tw a  dziennikarzy polskich

odbędzie się s ta ra n ie m  tego T o w arzy s tw a

Nabożeństwo żałobne
w kościele ka ted ra lnym  obrz. łac. w  Ś r o d ę  

d. 21 b. m. o g. 9 rano .

Dr. ANTONI ROICKJ
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, nwów. 158

Zakład techniczno-

dentystyczny
p r z y  u l ic y  K o p e r n i k a  4 ,

wykonywuje wszelkie w ten zakres wchodzące czynności 
według szkoły wiedeńskiej, reperatury uskutecznia się bez 
901 osobistego przyjazdu.

Zakład otwarty od 8 godziny rano do 8 wieczorem.

PIĘKNOŚCI zdobyć nie można, trzeba 
umieć utrzymać tę, którą się posiada. Dla osią­

gnięcia tego skutku, niech Panie 
używają jedynie specyfików h i­
gienicznych i n ie sz k o d liw y c h  

jakimi są: CRĆME FUDRiMYDŁO 
SIMONA. Trzeba się wytt<ze£ać 
naśladownictwa i wymagać pra­
wdziwej nazwy.

Do nabyc'a wszędzie: We Lwowie w apte­
kach PP. Mikolascha i Wewiórskiego, w Kra­
kowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniewskiego 
M'kuckiego i w skład de perfum P. Fenza. Zloty 
Medal na Wystawie Powszechnej 1900. 2025

Colosseum S K S f TEATR ROZMAITOŚCI
pod djrekcja 350

K R W l f i S T A  T H O R I \ A

Cc d zien n ie  ś w ie tn e  p rzed staw ień  a (w  n iedzielę  d w a  p rzed staw ien ia)  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
f-ilety wcześniej d~ i  bycia w b urze d ;  a nkóiw p. n’ohna. ul. Karoh Ludwika 9..
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć  

PRZEZ 

V .  M O N N I O T A .

Gdy je d n ak  p o d różna  kare ta  ruszyła z miej­
sca, czułam sie n iezadow oloną  z siebie. Zaczę­
łam  szorstko, bez najm nie jszego  pow odu s t ro ­
fować m oją  g a rd e ro b ia n e :  z iry tow ana zaś mil­
czeniem pełnem  szacunku, kazałam  jej p rze ­
siąść się n a  kozioł, pom im o, że noc była chło­
d n a  i w ilgotna. Chciałam się wyciągnąć na 
p rzedn iem  siedzeniu, lecz nie m ogłam  zasnąć, 
bo  w sp om niena  za tru w a ły  mi spokój. Chcąc 
p rze rw ać  je d n o s la jn o ść  drogi, wszczęłam roz­
m ow ę z m a m k ą :  zaczęłam ją  rozpy tyw ać o m ę ­
ża, dzieci i rodzinę. Odpowiedzi je j,  pełne w ie­
śniaczej p rosto ty .  Aniiiiciesowały m nie  b a r d z o : 
roztoczyły one przed oczyma m cm i dzieje ci­
chego żywota, op rom ien ionego  szczęściem rodzi n-

nem , zdobyłem  kosztem wielu t ru d ó w  i p o ­
święceń. A nna  dzieckiem będąc, kochała i czciła 
swoich rodziców : poślubiwszy uczciwego i p r a ­
cowitego w ieśn iaka ,  oddała m u się sercem ea- 
ł m. Miłość bezgraniczna do dzieci, skłoniła ją  
do poświęcenia się dla n ic h ;  cierpiała n ad  tern, 
że ich nic widzi, ale pon iew aż  babka  troskliwie 
czuw ała  nad  niemi, pocieszała się. że p rzyspa­
rza im d ob roby tu .  W ia ra  szczera i gorąca t ry ­
skała z każdego je j s ło w a ;  czuła się szczęśliwą 
i wesołą m im o ub ó s tw a  i zależności,  a mnie, 
k tó ra  żyłam o toczona książęcym zbytkiem, k tó ­
rej św ia t  hołdował, życie w ydaw ało  się n iezno­
śnym  ciężarem. A c l i ! gdybym  mogła choć na 
chwilę zakosztować jej spokoju  sum ienia ,  ale 
gdzie go żna leść?

N araz ty, córeczko, p rzebudziłaś  się, a n a ­
karm iona , zaczęłaś znow u zasypiać. Wzięłam cię 
na kolana. Księżyc św ialło  rzucał przez okna 
kare ty  n a  śliczną tw oją ,  za rum ien ioną  tw arzy­
czkę, a oczy m oje  tonęły w niej z zachw ytem . 
Z twoich przysłoniętych czarneini rzęsami oczu, 
z rozchylonych usteczek, z białego czółka wiał 
niebiański spokój. W p a tru ją c  się w ciebie,

w p ad ła m  w  zadum ę p o d o b n ą  do tej, k tóra  
m n ie  ogarnę ła  w  wieczór poprzedzający  dzień 
śmierci mego ojca. T a m  m ia łam  przed sobą 
sędziwą, starość, chylącą się do grobu , ja k  w sp a ­
niały zachód słońca wśród m ajes ta tycznej ciszy 
w ieczoru :  tu  m ia łam  zorzę ju trzenki,  która za ­
pow iada ła  dzień pogodny  i w iosenny, pełen  
ciepła, które rozgrzewało serce m oje  zam knię te  
do tąd  w  skorupie  sam olubstw a .

Na oczach s ta n ą ł  mi m ój Karlos, taki p ię ­
kny, taki mężny...  m oja  Gełinka, w ątła  i deli­
ka tna ,  jak  c iep la rn iany  kwiatek, ze rw any  p rze d ­
wcześnie i ta d ruga córeczka m oja .. .  W szystko 
tro je  śm ierć o k ru tn a  w yrw ała  z moich objęć...  
A tę cz w ar tą  dziecinę czy mi Bóg zachow a ? 
O! serce m oje  nie zniosłoby już  nowej boleści.

Łzy m oje  pada ły  na tw o ją  tw arzyczkę; 
zbudziłaś się i z uśm iechem  w yciągnęłaś do 
m nie rączęta.

W raz  ze w schodem  słońca sm utk i m oje  i 
obaw y rozprószyły s ię ;  w wesolem usposobien iu  
do jechałam  do Badenii.

S pacery ,  wycieczki, konccrl.a i hale zapełniły  
cały m ój czas. T y , droga A lberlyno, zd row ą

byłaś, bo O patrzność  lepiej czuwała n ad  tobą 
od twojej m atk i.  P ia s tu n k a  pielęgnowała cię z 
niezrównaną, trosk liw ośc ią ; dziś, gdy widzę ją. 
pieszczącą cię i p ro w a d zą cą  na spacer,  zazdrość 
m nie  bierze, bo ja  już  nie m a m  siły podnieść 
cię z ziemi...

Ale c iekaw ą pew nie  je s teś '  co mnie , lak 
zd row ą  i w y trzym ałą  na  wszystkie trudy , do­
p row adziło  do tego s topn ia  wycieńczenia...

Był to g rom  spad ły  z ja snego  n ieba ,  córko 
m oja .. .  Spraw ied liw ość  Boża powaliła pychę 
moją. o ziemię, jak  niegdyś S a n la ;  upadek  ten 
zdruzgotał życie m oje  zarazem.

Siekiera przyłożoną, już  została do pnia, 
jak  m ów i P ism o św.; od tej pory  nie p rzes ia ­
łam cierpieć i n iknąć w oczach, choć na  pozór 
w y d aw ałam  się zdrow ą. Jednakowoż, z głębi d u ­
szy błogosławię Bogu za to, co .się stało. .. 1)0 
w śmierci znalazłam życie.

A lber t  nie przy jeżdżał,  choć w  każdym 
liście o to go nagliłam. P o d ra żn io n a  zwłoką 
nap isa łam , że jeżeli się nie pospieszy, wyjadę 
do Szw ajcarji  bez niego. Jednocześnie w ym ien i­
łam m u n iektórych tow arzyszy zam ierzonej w y­

cieczki, widząc, że nie pochw ali m ego w yboru  
i skłonniejszyrn będzie do wspólnej podróży.

O dpisa ł ,  że n ieprzew idziana okoliczność 
zmusza go jechać  w przeciwną stronę,  pon ie­
waż daleki k rew ny  zapisał m u znaczne dobra  
w  okolicach P o i t o u ; m usiał więc ocenić w artość  
ziemi i s ta n  gospoda rs tw a .  Życzył sobie, abyśm y  
razem jechali do nowego dziedzictwa i dlatego 
naglił m nie  do pow rotu .

T en  list przeraził mnie , ale pos tanow iłam  
nazajutrz^ wyjechać do Szw ajcarji ,  w b re w  woli 
męża... Tłumacząc się tein przed A lbertem , że 
lekarz zalecił m i górskie powietrze, nas tępnego  
dnia przyłączyłam się do wesołego g rona,  p o ­
dążającego w s tronę  Alp. W span ia łe  je d n a k  wi­
doki n a tu ry  nie rozpraszały  mgły sm utku  i nudy , 
k tó rą  nosiłam  wszędzie ze sobą .  Byłam zawsze 
na jp ierw szą  do każdej wycieczki; najodw ażn ie j  
w sp ina łam  się na s t rom e szczyty gór, żadna 
p rzestroga towarzyszy moich, ani p rzew odników  
nic w strzym yw ała  m nie  w zapędzie ; przeciwnie, 
chełpiłam się z mego zuchw als tw a i pociągałam  
za sobą  innych.

C iąg  d a ls z y  nastąpi,)..

HANDEL' WINA Ludwika 9 sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et 
Cie w Budapeszcie „TMisman sec* po bardzo 

p rzy3' ę ? n y c h  cenaMi 3-e

Don ies ien ia  rozm a i te
p o  l 1/* c n*a c d  w y ra z u

3  pokoje z  kuchnią w oficynach na 
2-jpem piętrze 

rariz do wynajęrla Akademicka 10.

V M j  wZyUura zaproszę* m. 1 listy
■  śtnbne, wykonywa po niskich cocach, 
tak ta j artyik-łtografictny. A n d '1 frz.y 

‘ w e Lwwwle, oL Lindego 4

Fortepiany, piiin:n», cyt y kupuje skład 
fortepianów Żylińskiego 6 Kalinowski.

00 wyn jęcia wielki lokal sklepowy, sk łi- 
dający się z dwóch ub kacyj! przy ul. 

Akademickiej 1. 26. 735

U c z e ń znajdzie umieszczenie 
n a r  a s  w handlu 

towarów kolonialnych, win 1 delikatesów. 
WŁADYSŁAW SZLAGOft Sambor. 163

7arząo ogrodu snia>ynxa, p. Urotiobyoz
Z. wysyia za zalicztą pocztową lab ko­
lejową jabłka zimowa i  15 et kilo, opa- 
kow. nie liczy się 16 ct 7 )1

!Masło deserowe!
n a j l e p u e ,  rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach 5-cio kilowych netto 9 fun­
tów za zlr. 4 50 franko za zaliczką, 

z gwarancją najlepszej ohslugi.

M a rja  Laubow a
w  B n e a L n .  786

Mężczyzna w ttiwzym wieku
wdowiec. .«  stanowiskiem i d .st  tacznym 
utrzymaniem, dla brakn znajomości 
chciilb ; pozn.c pannę lub wdowę bez­
dzietną, inteligentną, rządną, celem za­
warcia małżeństwa Listy z fotograf! j 
pod A. Z. poste restante Lwów. Dy­

skrecji zapewniona. 787

Miód kwiatowy
K ilo  85  ct.

SpiC jene gatuikl z Lipy I Akaojl.
M I 6 d  w plastrach bisły kilo 1 zlr 
D o  k a w y  Melange ces tri i kilo 1 6 3, „ „ wiedeński k. 1 5 8

ALBERT ROTHER
Sjacjai)  M M i  i S a n ,  W is ie l  HI.
6032 K e l i u e n t r a s i e  3 i .  

P ie k a r n ia  h y g le o ic z n a

MARCINA CZYŹEKA
w e  L w o w i e

Wypieka takie s me b iłe c z 'i, jakie się 
dostaje na bulwarach w Paryżu.

915 tudzież
Pieczywa karls^adzkie, gradzkie, włoskie 
i t. p. specj lnie i umiejętnie we ile  sy- 

metrji i f jrmata wyrabiane jakoteż 
Suchar*i kuracyjne i luksusowe knrls- 
badzk e znane z wytwornego smoku i 
nader łafwej strawności, zalecane Sza­
nownej P. T. Publiczności przez pierw­
szorzędne powagi lekarstie 1 odszczcgól- 
niene m e d a l  mi zasługi na wystawie 
przyrodnlczo-lekarskiej w Krakowie w r. 

1891—190).

Silem: Jagiellońska, 6 f azimierzowka 37

O O O O O O O O O O O O
P r z e w y b o r o e  w  s n a k u  I z sp a c h u  

przez Su m  sprowadzane

HERBATY Chińskie
po zlr 2 - ,  2 80, 3 -20, 3 60, 4 - ,  4 40  

i 5 żtr za fuot =  5C0 gramów

O K R U C H Y  herbac' ane
po zlr 1 3 1  1 1 7 0  za funt — 500 griia .

z zupełnie świeżego iracsporti 
816 p o le c a  H A N D E L

st.
we Lwowie Rynet 42.

O O O O O y O O O O O O

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 }
I pól U t U iy  niezrównanej dobroci 

i  U BU kilo W "  • aromatycznej, do na-

ł r r i M L  Leatarda Soleckiego
Lwów, B a t o r e g o  A  — Filja, ni ca 
Zielona L 4. — 6-kilowe wcrsczki franco 
wysyłam lu  wszystkich miejscowości. 755

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

XXXXXXXXXXXX
„Winty in jiŁ  t " , r , r w
na fortepiaa wydany nakładem .Śm igusa* 
kosztuje tylko 60 ot. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 e t)  Wesoły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów,
1 t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- O miana n Lwów ulica Aka 
nistmeft u M iy U a  demieka 10

XXXXXXXXXXXX

KRAWATY
P.-awcLiwe angielskie  w  n a j n o w ­

szych fison&ch i w zorach  dla

P a n ó w  i P « ń
od  5 1  c t .  d o  3  5 5 .

W ybór o brzyroi, towar najmo­
dniejszy osob.śiie zagraneą za­

kupiony.

Górski i Szydłowski
929 Lw ów, plac Marjacki 8

L . W Ó W
Hstel francuski

Ctrzjm ,1 
i poleca naj

N n j -  
n i ż s z e

c e n y .

Hotel ban nski 
I . t fń w .

r-~-J

£  jU SIU M

0 3  t£>

L w ó w ,

Łopsiuild 1 .̂

D i r a w a n y ,  ek rany  i za s łony  do 
* p ieców w yrobu  w ł t s w g  \

iR HHLi i Aflamski
L w ów , daw nie j  Ju z g c is .  7o3

x x x x x x x x x x x x
S f  MM i
Materja H i  walne po bijeczaie 
zt.i onych cenach, m ożni nabyć

tylko przy ulicy Słone ;nej 1.17
n a  I. pięt ze. ; 4-j

X X X X X X X X X X X X

iKII Ł U lW iJU fl l l l l
Lwów, Halicka 16

poleca : Płótna i Weby korczyóskie roz­
mai li j szerokości i grubości, Ręczniki, 
Oh asy, Serwety, Chustki d:> nosa, Ścier­
ki, Dymy, Drelichy, Biel znę gotową dam- 
cką, u .ęs-ą i dziecinną. W yriby baweł­
niane ibbryki Schrolja. Kołdry pa weł? 
nianej w^cie i Materace wŁeienue wła­
snego wyrobu. Kompletne gotowe wy­
prawy ślubne od 200 ; Ir. Ceny stałe 

f brycz .e. 878

inteligentna poszutuje posady 
lektarki, — Bliższa wiadomość 

w Administracji .D zenn ika polskiego*.

Seminarzystka pb°S?:k“ cl™‘
wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Administracji .Dziennika polskiego*

/ \ / V \ / W / V \ A / S A A A
M ńui>7vripllrfl na fdrtePlaLie lobHu UiiLjliltłłK tt cytrze, poszukuje lekcji. 
W iadomość: nlira P.efcar^ka 17 II piątro
w v v w w v w v

polecane przez pteuwsze powagi lekarskie

s ^ m

*w Jarosław iu*  
ces. i król.dostawca nadworny!

<Do nabycia wszędzie.

Na zimowi wieczory!

4 Powieści
„Te, które kochić umieją"

sensacyja pow e.ść 1’iotra Salesi.

„Miłość zwycięża"
powieść z francuskiego.

„0 męża”
prześliczna powirść z francuskiego.

„Jasnowłosa”
wyborna powieść z francuskiego,

imm § 1 R  koron
S 4 F *  ^ r az z p rzesyłką pocz to w ą!

P ieniądze n i le ż y  posyłać w p r o 3 t  do A d m i ­

n i s t r a c j i  .SMIGUSA* L yów  A kadem inka  10.

E
Handel herbaty i k a w y

D M U N D A  R I E D L A
we Lwi wie, piać fóarjaoU I. 10

poleca

HBMBATb WE  MUOfBGO
bezpośrednio  z Chin s p r  i^radzoną 

ciemno nac iągającą  z w y :  o rn y m  sra a ki on  
i a ro m a ty cz n ą  w on ią :

c z a r a * ........................................Nr. I 1/, kg. zl. I*f»‘
SsłiOhonj „ ......................

,  ,  zbioru m; j rwego
K* ytoa  .............................
Melange ud Londres . . . ,
Wyslewkl z własnych herbat .

, z najlepszych Lerb.it 
Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach 11 
l ó  >/* i */. kilo.

G) iki wysyłam na żądania fransa

2
3 ,
4 ,
5 ,

2 -  
3 -  
4 ' -  
4 ' -  
1 30 
1 30

Eugznlusz* Matuli*

Sapomenthol
(MaSć Capoineiitliolowa)

nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu ki to Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 h il  stoik duży 
5 koron. Po ot zym niu należytośoi lub za za­
liczką wysyia wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu kolo Tarnowa. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 h 1 Na słoik próbny 
z prz sylką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać »yrd i.de: .Sapom >nthilu wyrobu 

I przyłmowac tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zmnlejszoiy tu obok się znajdujący.

Kotły parowe, rezerwoary,
maszyny paiowe, transmisje 

dostarcza Fabryka M a szy n  P E R K U N
832 S.iółka komandytowa F e r d y n a n d a  P i e t z s s h a

Lwów —  Podzamcze, ulica św. Marcina 1 1 .
Biuro techniczne dla Zan ówień ul. K o p e r u i k n  1 8 .  — Kosztorysy be-pl*tnie.

Kto chce budować komin,
niech żadi od przedsiębiorcy następujących gwaraneyj:

1. Ż-hy komin mial prawem przepisaną wytrzymałość, mian wicie wykazał 
podwijue zabezpieczenie przeciw naci-kowi wiatru 150 kg. n i m 2 przy Coeff
0 79 i cięż-r gatunkowy pizy 1800 kg

2 Żeby tenże przez zwieiz lincść tez  żadnych trudneśul m ógł być kobau- 
dowany.

3. Ż by przy kollaudacji pr ez mura*za-8pec]alistę istotne rozmiary rnurn 
były skonst-towane.

Wa noki t i  S' konieczne i wielkiej wag', gdjż w hdze żądają najściśl-jsze^o 
d itrz im m i’ przepisów wytrzymałeści, odkąd wiadomym jest, że zagraniczni budo­
wniczowie mas m> budują kominy, którym 3 0 —50",, prawem przepisanej wytrzy­
małości murów brakuje W ost tn ch cz sich  wielokrotnie kwestjonowano kominy ; 
przy niektórych nowych budowach zarządzono nawet demolowanie tychże.

My dajemy bezwarunkowo tę gwarancję,
a przy nas ych lic nych bud wach kominów nla mieliśmy w żadnym wypadku ja­
kichkolwiek t udn ści, mianowicie z powedu wytrzymałości.

Mamy więcej niż 1000 wagon&w c e g ł y  p*omien owej wszelkich objętości 
w zapas e, oraz zdolnych murarzy-spec alistów do natychmiastowej dyspozyrj , tak, 
że k a ż d y  k o mi n  jc scz e  przed n a d e ś c i e m  z i nr. y wykończony b y ć mo ż e .  

Pliny, k szt irysy i oferty odwrotną pocztą i g atis.
Iinpregn wane dachówk' filco w a n ', rury drenowe, cegły formowe, proste

1 d'szkowe do prostyih sklepu ri, 1 kkich murów 50 kg. na 1 m g i wszelki lepszy 
towar pos'adŁmy stale na składzie 941

Ant. Dvorak & K. Fischer,
L Iky, kolo Litś e nad Menem.

O S T R Z  K Ż K N  II2.J
W ostatnich czasach kilka małych 

fabryk pierników, mających swą sied .i- 
bę bądź to w Jarosławi \  bą iż też w 
innycu m astach, zaopat'nje sw e wyroby 
etykietami łudząc) dy mych podobnemi. 
Gdy etykiety me są prawni* zarejestro­
wane, występuję przeciw tym naduży­
ciom na w ł ścw ej drodze. Zwracam 
uw? gę iż lylkc te wyroby pochodzą 
z mej fabryki, których etykiety eą zao­
patrzone tą obok umieszazont, marką 
ochronną W yrób;, na których etykietach 
nie znajduje s!ę I ż ma-ka ochronni, 
jtkkolwiek mają napisy:

Całuski Jarosławski",
Precelki Jarosławskie,
Piernik Jarosławski,
Gykatki Jarosławskie 

etc., n:e pochodzą z mej fabryki, lecz są 
tylko lichem naśl downictwem.

Parowa FABRYKA BISZKOPTÓW i PIERNIKÓW
Stanisław Gurgul

c e s  i k ró l. d o sta w ca  n a d w o rn y  w J a r o s ła w ia
(dawmej L. Czyński). 922

Na nieustającą Wystawę
Przemysłu krajowego

m d e ; l ' . :  o :

S e r d a k i  zakopais iij birlakiem  podbite
Bu n d y  i S u k n a  łaćcuckie.
G a r n i t u r  salonowy orzechowy (renes.ns włoski), 

SzczurkowsW«gł, ceia 160 z ł ,  czyli 320 koron.
S y p i a l n i a  mahmlowa 550 zł.
S y p i a l n i a  baracco, Kędiisra, cena 32U zł. 935

Dra Fryderyka Lengyela balsam brzozo wy. J u ż
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w  pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ralie  
zyska dopiero prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
nTe,sce skóry tym balsamem, to jaź aazajatrz rann 
odpalają prawie alsznaozcs łupieże ze skóry, która 
staje się przezto lśniąao białą I delikatną.

Balsam ten wyglądia powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę arzy; cerze nadaje biało ić, delikatność i św ie­
żość usnwa w najkróWzym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo* 
ność nosa stlusiczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem  
użycia 1 zl. 5 ; ci. Dr, Lenglela mydła benzoeauwe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzono po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianowicie : wa Lwowie n Z. 
Rnckera; w Krakowie n Wiktora Kedyka; w Czernlowoaoh n Go licho wskiego 
nest. Mahl apt., Schmiedt & Fonlin droguerja; w Tarnopola n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
iku n Alfreda Blnmenthala i w drognerii A. Haas. 7000

« J e ż e l i  k t o  k a n a l e  w  s p o s ó b  r o z p a c n j  
^ n i e c h  t y l k o  z a ż y j e  P a s t y  l e k  Geraud i\ a

D o s y ć  j e a t  r a z  s p r ó b o w a ć  ż e b y  s i ę  p r z e k o n a ć  o s k u t e c z n o ś c i

PASTYLEK GERAUDEL’A
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu , K a sz lu  n e r w o w e g o . Z ap a len ia  

o p łu cn eg o , C h r y p k i ,  Za katarze n la . I r y ta c y i  p ie r s io w e j ,  A s tm y , eto. 
N ie z b ę d n y c h  d la  osób  k tóre  z b y te c z n ie  g ło s  u tru d za ją .

Bardzo liżylcczue  ̂dla Palących.
Pudełko z a w i e r a  72 P asty lek  i sposób zażyw an ia  t a k o w y c h :  we

Lwowie, w aptekach pp : M ikolissłn , W ewiórskiego, — w Krakowie w aptekach 
2011 pp . : Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńikiego;

ociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.
" ■_____  . . .  _ . noc
Ts Lwewł ciryebadzą:
irnkowa (2 31*, 9 ‘45 noc) 
"idwoiocrysk (głów. dw.)

,  ma. Podzamcz* 
ransooola-K op rczyniee 
lorek W .-G rzym alm  
irosławia . . . .

Czainlowlw itzk a s . .

t Siryja.Ławuc*. Bndapeazia 
> stryja, Cbyrowa, Susbsj (■
i Stryja, S tasiakw ew a - 
i B-taca . . . . . .
f Rawy Rcikizj t Sokala
ł  J a a a w ? . ........................
i  Bsm^hewio , . . .
, Zimnej Wedy 7-10 f. 1 
i  Poaiągi p c sn is s i iu  (SeenfilłsU s*); 
* i i  1 / 6 - 1 5 , 9  ^  t /6  — 1.6.& *

ranr p-zedp. popoł. wiaci. noc
6-10 8-50 1-85* 5-45 8-40*
9-36 3-00 2-85* 5-40 10-80
3-i2 7-40 2-20* 517 10-12

3-80
2-85* 10-25

B -45
2-35 &-40

6- 0 tl-55 14?"* 5-56 10-00
12-20’

8-05 10-85
8-051 1 46 10 85
805 1-45

5 66
12 05

6-00 4*15 3-14 505
7-45 12T,d 3-28fi S-23®
6-46 3-5.5 724 8-50
6-10 3'00 5116 6-45 8-49

§ od 1 / I  3 l / f ,  i od 
śkI

Ze Lwawa adohodzą:
do Krakowa (8 40 rano) 
do Podwołacsysk z gl. dw.

> z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyaioc 
do Borek R/.-Grxymnłowa
do J a r o sła w ia ........................
do Czemiowiet-Itskan . 
do Chodorowa-Podwysok 
do Stryja, Ławocz., Bndap 
do Stryja, Chyr,, Suchej (f 
i*  Stryja, Stajziśławowa
do B a h c a ........................
do Rewy ruskiej i Sokala 
de Jas-uwa / 9T 2 wiec. t t  
du Brzachowic 2-f:l * e. * 
d« Kv««ej Wody S"łO * 

1 6 /9  30/9 eo deieśi, a od

rano pnedp. popoł. wiecz.
4-15 8-20 2-55* 6-aO
6-20 9-25 1-56* 7-10
S-48 9-42 2-08* 7-3S

9 85
9-35 1-55*

8-80
Ó-85 9-56 2-46* 6.10
6-80 9-46 2-45*
625 6-25

9001 -i-06 7-00t
9-10 7-00

10-20
10-20 7 25

9-15 i-not* 315 6*184
b-43* 10-10 a-i 6* 7-48
410 3-45 6-25 6-40
1 j5 — 15/9 w aiadsio*® *

noc 
110-50 
112 40 
11‘00 
11 88 
t i m
ii-oo
,1 0 .0
2-51

ISlOli
\ 8 I5 M
8-26
10-6C

święts;
Ptiwsr-edasai t t  f>A 1 /8 — 1 5 /9  w nisutswls i. ś c ię t a :  g§ i i  1 / 6 — 81/® 
i e(ę ,!« />  — 3 0 / 9 ,  6 ud 7 /5  1 0 /9 .

Pnsiag błyskawlstay « ó e .o d ti sa Lwowa gadiin ii o 3-80 raco; prsyck.»<U' &* L-sraw* * g « d t i a i « *■ wiaczkr.

Monopol
HERBATA
83 z Rączką

wyborna, świeża

wszędzie do nabycia
a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

EM U  GROSSBGO
W KRAKOWIE

R y n e k  palao Spiski. J

\

£!d|«witdsialnj  u  T«dakeif Dr Kismltn OsUuawtki-Baraśtki. Właścicttk i wydawcy Dr, K. Oitaizawski-Barańśki, Mikki i Sp Z drukarni II. Scb»;tte i S?. >!


